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Rok XII Nr. 127 todź, czwartek 7 maja 1936 r. 

Rozmowa Mussoliniego z synami w Ąddis-Abebie. 

MENELIK III - SYN LIDZ YASSU 
PttETlNDENTEJt D O T R O N U A B I S Y N I K I E G O . 

DŹIBUTTI 7.5. W Tadżurah , stolicy 
sułtanatu, leżącego na terytorjum francus­
kiej Somalji żyje syn zdentronizowanego 

cesarza Abisynji i muzułmanki Fatmy Aba 
bukar 20-letni Menelik, który przed d w o ­
ma laty poślubił córkę sułtana Humeda 
ben Moharneda lbrabima. Menelik jest pre 
tendentem d o tronu abisyńskiego, zna ję 

Zyk francuskimi jest w kontakcie z czynnika 
mi "włoskiemi. W zwjązku z tem krążą w 
Dżibutti pogłoski , że Włosi zamierzają 
oddać tron abisyriski Menelikowi jako p ra 
wowjtcmu następcy Lidż Yassu pod imie­
niem Menelika III. Ukazały się nawet ulot 
ki, s ławiące prawowi tego negusa Meneli­
ka III. TT 

Dżibutti 7 maja — Wczoraj w Addis 
Abebie odbyło się uroczyste nabożeńs two 
odprawione przez kapelana polowego 
wojsk włoskich. 

•Ołtarz us tawiono na samochodzie Cię­
żarowym jednym z 3000, które przywio­
zły żołnierzy włoskich do Adis Abeby. 
Na ołtarzu znajdował się cudowny obraz 
Matki Boskiej, który mieszkańcy Neapolu 
przesłali swego czasu armji włoskiej. 

W najbliższem otoczeniu gen. Badoglio 
znajdował się ras Ayelu. 

W najbliżstzym czasie spodziewana 
jest nominacja na zastępcę gubernatora 
Addis Abeby. 

Na tem pierwszem nabożeństwie obe­
cny był również ras Gugsa . 

Cały ranek spędził ras Gugsa na zwie 
dzeniu pałacu cesarskiego, a raczej na o-
glądaniu c ruzów i rumowiska, które pozo 
stało po pałacu. 

Popołudniu eskadra „La DIspera ta" od 
dleci na fronf-południowy i zrzuci . gen. 
Grazziani list od geri. Badoglio, w którym 
ten zawiadamia osobiście o zajęciu stoli 
cy. . , 

Po odprawionem nabożeństwie syno­
wie Mussoliniego, Bruno i Vittorio, rozma 
wiali za pośrednictwem radjostacji polo­
wej z ojcem w Rzymie. Rozmowa trwała 
kilkanaście minut. Synowie II Duce w 
entuzjastycznych słowach zdali sprawę o 
nastrojach wśród wojsk włoskich w Ad­
dis Abebie. 

O znamiennej reakcji mieszkańców Ad 
dis Abeby donoszą korespondenci wojen 
ni. 

P rzed domami stolicy wywieszone by 
ły przeważnie białe chorągwie. Mieszkań­
cy Addis Abeby tłumnie wylegli na ulicę 

Angielska obrona lotnicza H 
bez z a ł o g i . 

LONDYN, 7 maja (od wł. kor) — Min. 
wojnj^ oświadczyło, że na 11.000 osób za 
logi niezbędnej do lotniczej obrony Anglji 
— brak 7000 osób. Oświadczenie to wy­
wołało, rzecz zrozumiała potężne wraże­
nie. 

przyglądając się wkraczającym wojskom 
włoskim. Na twarzach ich malowała się 
wielka ciekawość. Od czasu do czasu roz­
legały się nawet powitalne okrzyki. Nie 
zauważono żadnych objawów buntu ani 
sprzeciwu. 

Znamienną jest rzeczą, że podczas 
krwawych rozruchów w Addis Abebie naj 
mniej ucierpiał gmach posels twa włoskie 
go-

GABINET ANGIELSKI 
przeciwko sankcjom 

Londyn 7 maja — Większość gabinetu 
angielskiego wypowiedziała się przeciwko 
sankcjom. 

POŁUDNIOWA AFRYKA NIEUBŁAGA­
NA. 

Londyn 7 maja 
Premjer Południowej Afryki gen. Hert 

zog, w przemówieniu, wygłoszonem w iz 
bie afrykańskiej, wypowiedział się s tanów 
czo za utrzymaniem sankcyj. 

O ile Liga nie będzie trwała przy sank­
cjach — to Liga przestanie istnieć — o-
świadczyj Her tzog w odpowiedzi na p ro ­
pozycje opozycji, domagające się uchyle­
nia sankcyj, celem odzyskania przyjaźni 
Włoch. O ile Liga pragnie wypełnić obo­
wiązek, to musi sankcje utrzymać w mocy, 
nawet na lata całe. Niema takiego kraju w 
Europie , który mógłby na stałe przeciwsta 
wić się presji sankcyjnej, takiej, jaka o-
becnie została zas tosowana wobec Włoch. 
Zalecenia, jakie wyślemy.do naszego przed 
stawiciela w Genewie, będą brzmiały, że 
rząd południowej Afryki gotów jest po ­
pierać aż do ostateczności wszelkie zarzą­
dzenia niezbędne dla zachowania prestiżu 
Lij;i Na rodów — zakończył mówca. 

Poselstwo brytyjskie w Addis Abebie. 

Komunikacja ko l e jowa 
między Dżibutti a Addis Abebą przywrócona. 

RZYM 7.5. Z Addis Abeby donoszą, że 
wojska włoskie i kolumny zmotoryzowane 
nadciągały do miasta przez całą noc. 

Z Dżibutti donoszą, że komunikacja ko­
lejowa i telefoniczna pomiędzy Dżibutti a 
Addis Abebą została przywrócona wczoraj 
0 godz. 14. Wojska francuskie, które przy 

były do Addis AbeBy po starciu z bandyta 
mi w pobliżu stacji Akakj, powrócą dziś 
do Diredaua, ponieważ Włosi są panami 
sytuacji w Addis Abebie, gdzie porządek 
został przywrócony. Abisyńczycy opuścili 
Harrar, który jednak dotychczas nie jest 
zajęty przez Włochów. 

oo 

W związku z napadami rabunkowemi, dokonywanemi przez bandy abisyńskie n a 
Europejczyków w Addis Abebie, pose l s two brytyjskie udzieliło na swym terenie 
schronienia przeszło 2.000 osobom z 23 różnych narodowości . Ponadto wojsko be. 
dące w dyspozycji posła brytyjskiego, przeciwdziałało w akcji napastników do 
chwili wejścia Włochów. Zdjęcie p rzeds tawia gmach posels twa brytyjskiego w Ad 

dis Abebie, 

TRZY KOBIETY ŻYWCEM SPMONE 
STRASZNA Wy PADEK PODCZAS POŻARU 

Kupiony znaczek F.O.M 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

p o l s k i c h o k r ę t ó w wojennych! 

.WspólnotyInteresów' 

przejechał na śmierć rowerzystę 
Katowice 7 maja 

Wczoraj rano na drodze łączącej Kato­
wice z Ochojcem, klucznik Ryszard Feifer 
z Ochojca wracając rowerem z nocnej służ 
by do domu, najechany został przez samo­
chód. Feifer wypadł z siodełka i runął na 
jezdnię, obok zdruzgotanego roweru. Sa­
mochód nie mogąc się zatrzymać, wlókł 

nieszczęśliwego jeszcze około 30 metrów. 
Feifer 

zmarł 
Zwłoki nieszczęśliwego odstawiono do 

szpitala miejskiego w Katowicach. Samo­
chodem kierował dyr. Deja ze „Wspólno 

WIELUŃ, 7 maja — W e wsi Łaszew 
pod Wieluniem wybuchł groźny pożar w 
zabudowaniach Pakuły Rocha. W czasie 
ratowania dobytku z płonącego domu An 
tonina Pakuła oraz córka jej Marjanna i 
lokatorka Wunczek Marjanna żnalzły 

s t raszną śmierć w płomieniach 
gdyż w chwili znajdowania się wewnątrz 
płonącego budynku zawalił s i t sufit, wszel 
ki ratunek wskutek olbrzymich .kłębów 
ognia i dymu okazał się niemożliwy. 

W e wsi Zofja pow. wieluńskiego rów 
nież w czasie ra towania dobytku z płoną 
cego domu doznała s trasznych poparzeń 
52 letnia Druchlińska Antonina, którą w 
stanie b . groźnym przewieziono do szp i ­
tala W W . Św. w Wieluniu. 

Straty tak w pierwszym jak i drugim 
pożarze b . znaczne. Przyczyny pożarów 
prawdopodobnie wadliwe budowy komi­
nów. 

uraefa 800- lee ia Łowicza. 
WIBLRI ZJAZD Z CAŁEJ POLSKI. • • 

ŁOWICZ 7,5. W dniu 24 maja rb. uro 
czystem nabożeństwem w starej Kolegja-
cie Łowicz rozpoczyna szereg obchodów 
związanych z 800-leciem rwego istnienia. 

Inauguracja obchodu Odbędzie się na 
głównym rynku miasta, poczem nastąpi 
otwarcje wystaw. WSród wielu tmprez wi 

dowisko ludowe zobrazuje „Łowickie w 
pieśni, muzyce i- tańcu", przy udziale kape 
li księżackiej. 

W dniu tyn) odbędzie się wjelki zjazd 
wszystkich łowiczan z całej Polski, związa 
nych kiedykolwiek z Ziemią Łowicką . 

Interesów". 
-:0:-

Ostry zatarg w cegielni Hajzlera. 
Robotnicy okupują miejsce pracy. 

ŁÓDŹ 7 maja. We wtorek dn. 5 maja 
rb. wybuchł ostry zatarg v. cegielni Haj­
zlera w Srebrnej pod Konstantynowem. 
Tłem zatargu jest niehonorowanie przez 

i właściciela cegielni umowy zbiorowej. 

KIEDY ODPŁYNIE FALA 
•Lfl strajków okupacyjnych? 

ŁÓDŹ dn. 7 maja. W dniu wczorajszym 
w farbiarnj i wykończalni Góralskiego Da 
wida wybuchł strajk okupacyjny. 

Zatarg w tak ostrej formie wybuchł na 
tle nastepującem: do tej pory firma praco 
wała normalnie przez cały tydzień, wobec 
jednak zmniejszenia się braku zamówień 
zmniejszyła ilość godzin dziennie do sze-

f » 

ściu. W związku z tem robotnicy wysunę 
li propozycję udzielenia robotnikom grupa 
mi urlopów przy jednoczesnem utrzymaniu 
dotychczasowego normalnego czasu pracy. 
Firma propozycję udrzuciła, wobec czego 
proklamowano strajk okupacyjny. Wstrzy 
mało się od pracy nie opuszczając terenu 
fabrycznego około 300 robotników. , 

III 
D e c y d u j ą c a k o n f e r e n c j a z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 

Łódź dnia 7 maja. Za ta rg połączony ze wet formy ostrych bójek 
strajkiem okupacyjnym w Zakładach Prze 
myślowych Horaka w Rudzie Pabjanickiej 
t rwa w dalszym cjągu i chwilowo niema ża 
dnych widoków na jego zlikwidowanie. 

Sytuacja okupujących robotników staje 
się* coraz bardziej niedozniesjenia. Dziś w 
godzjnach porannych doszło do nowych 
scysyj między robotnikami a strażakami 
oddziału fabrycznegOj które przybierały na 

W związku z tem dziś o godz. 9 rano 
wyjechał do Rudy Pabjanickiej komen­
dant powiatowej P . P . kom. Kocuper. 

Dowiadujemy się, iż Związki Zawodo­
we w dniu dzisiejszym odbędą w sprawie 
sytuacji u Horaka konferencję, na której zo 
stanie powzięta decyzja w sprawie akcji 
mającej na celu spowodowanie zlikwido­
wania zafaTgu. 

Stawka dzienna robotników w tej cegiel-
i ' wyn-s i zł. 2 a robotnic zł. 1.50. 

Na interwencję robotników przedsię­
biorę odpowiedział} że więcej płacić nie 
może. 

Wobec tego robotnicy porzucili pracę 
okupując jednocześnie teren cegielni. 

Sprawą powyższą zajął się Centralny 
Związek Robotników Przemysłu Budowla 

1 nego, Drzewnego, Ceramicznego i Pokre 
wnych Zawodów w Polsce, oddział w 
Konstantynowie. 

Należy oczekiwać szybkiej interwen 
cji Inspekcji Pracy, tembardziej, że w a r u i 
ki okupujących robotników są, wobec 
braku okien i odpowiednich pomieszczeń 
do spania wprost okropne. 

Strajk 150-fl« formiarzy 
— w A l e k s a n d r o w i e 

Aleksandrów 7 maja. — W dniu wczo 
rajszym w aleksandrowskich fabrykach 
pończoszniczych wybuchł strajk formia­
rzy. Przyczyną zatargu jest niehonorowa­
nie przez przemysłowców umowy zbioro­
wej. Ogółem strajkuje 150 osób. 

W dniu dzisiejszym delegacja strajku­
jących przybywa do Inspekcji Pracy w Ło 
dzi, gdzie prosić będzie o interwencję. 

Dolar 5.29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował do 

lary go 5,29, funty angielskie go 26 t 33 . 

25-lecie fabryki sztucznego jedwabiu. 
N a b o ż e ń s t w o p o l o w e n a s t a d i o n i e M M 

u d z i a ł e m J. E, K s B i s k u p a J a s i ń s k i e g o . — z 
TOMASZÓW MAZ. 7.5. W dniu 21 

maja rb. fabryka Sztucznego Jedwabiu w 
Tomaszowie Maz. święcić będzie 25-letni 
jubileusz swego istnienia. Równo bowiem 
25 lat temu tj w roku 1910 grono miejsep 
wych przemysłowców przy udziale filji 
Banku Wawelberga w Łodzi zalegalizowa 
ło spółkę akcyjną pod nazwą: „Toma­
szowska Fabryka Sztucznego -Jedwabiu 
Sp. A k c " . W tym .też roku zawiązane to­
warzystwo nabyło za miastem małą fa­
bryczkę w miejscowości zwanej „Wila­
nów" i pod kierunkiem inż. E. Wiślickie­
go i inż. M. Hertza rozpoczęło produkcję 
sztucznego jedwabiu. 

W ciągu lat 25-ciu mała fabryczka roz 
rosła się w potężne zakłady przemysłowe 
zatrudniające 

ponad 5 tysięcy pracowników. 
Gdy- przed laty 25-ciu produkcja sztu­

cznego jedwabiu wynosiła 50 kg. dziennie 
to dziś produkcja dzienna wynosi kilkana 
ście tysięcy kilogramów przędzy. 

Dyrekcja fabryki zamierza swój 25 
letni jubileusz obchodzić wyjątkowo uro­
czyście. Jubileusz ten jak zaznaczono o b ­
chodzony będzie dnia 21 maja. . 

Przewidziany jest udział w uroczysto• 
ściach szeregu wybitnych osobistości i 
przedstawicieli władz centralnych z W a r ­
szawy. 

Na stadjonie fabrycznym w dniu jubi 
leuszu odprawione zostanie uroczyste na­
bożeństwo przez J. E. Ks. Biskupa-Jas iń­
skiego z Łodzi. Po nabożeństwie nas tąpią 
popisy sportowych organizacyj ' fabrycz­
nych oraz defilada. W dniu jubileuszu 
przybyli goście zwiedzą również fabrykę 

Z okazji .jubileuszu fabryka wydaje h 
specjalną ozdobną broszurę, która kolpor 
towana ' będzie wśród pracowników fabry 
ki. 

! W ramach jubileuszu przewidziana 
jest- również dekoracja Krzyżem Zasługi 
długoletnich i zasłużonych pracowników 
fabrycznych. 

Ustalenie nazwiska topielicy 
stawu rado oroś kie gro. 

ŁÓDŹ, 7 maja — W ubiegłą sobotę w 
godzinach popołudniowych, z jednego z 
prywatnych s tawów w Radogoszczu, pod 
Łodzie, wydobyto zwłoki topielicy, przy 
której nie znaleziono żadnych dokumen­
tów stwierdzających tożsamość. Wieść o 
wyłowieniu zwłok kobiety rozniosła się 
momentalnie po całem przedmieściu, przy 
czem mówiono o rzekomem morderstwie, 

następnie utopieniu zwłok; owej kobie 
ty-

Mówiono nawet o zatrzymaniu spraw 
ców rzekomego morderstwa. Wersje te je 
dnak okazały się z gruntu fałszywe. 

Zwłokj topielicy przewiozonc do gro -

sektorjum poddane zostały sekcji, która 
stwierdziła że nieznajoma popełniła samo 
bójstwo przez rzucenie się do s tawu. 

W dalszym dochodzeniu ustalono naz­
wisko denatki. Okazała się nią 23-letnia 
Sura Nachtigal, córka ubogiego handlarza 
domokrążnego, zamieszkała w Izbicy-Ku-
jawskiej . Denatka w poszukiwaniu pracy 
przybyła w dniu 28 kwietnia do Łodzi i 
po paru dniach bezskutecznych poszuki-
nań, wyczerpana zupełnie popełniła 
samobójs two. 

Pogrzeb denatki odbył się na koszt łó 
dzkiąi gminy żydowskiej . 
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Ni eoczekiwane bogactwo 
nie zmieniło wybrańca fortuny. 

ŁÓDŹ, dnia 7 maja. — Nieoczekiwa­
ne szczęście kolejarza łódzkiego p . Koz­
łowskiego który z studwudziesto-złotowe-
go pracownika ekspedycyjnego wciągu je 

-dnego dnja wyrósł na półmiljonera wzbu­
dziło w Łodzi powszechną sensację. T o 
czego przejezdni, lub wyjeżdżający z 
dworca Łódź- Kaliska byli świadkami, do 
wodzi, że pewna część społeczeństwa na­
szego odnosi się niemal z uwielbieniem do 
tych... którzy mają pieniądze. 

Już pierwszego dnia, jak tylko roze­
szła się wiadomość o nowym łódzkim kre 
zusie liczni obywatele miasta, w olbrzy­
miej większości żydzi, gromadzili się przy 

wszystkich możliwych okienkach 
drzwiach i każdego napotkanego koleja­
rza prosili o pokfManie im p . Kozłowskie 
go . V 

W pewnym momencie jeden z kasje­
rów wskazał stojącej większej grupie u-
rzędującego półmiljonera. Obywatele wy­
znania mojżeszowego nie posiadali się z 
zachwytu cmokali drapali się w głowę, ki 

wali głowami i mówili: „ten ma szczęście, 
ten ma szczęście". Ogromny zawód spot­
kał tych, którzy przyjechali specjalnie w 
drugim dniu na Dworzec Kaliski celem 
„obejrzenia" bogacza. Nie mieli szczęścia 
bowiem p . Kozłowski bawił w Warsza ­
wie. 

Wśród kolegów kolejarzy p . Kozłow­
skiego panuje wielka radość, że los wy­
brał właśnie ich towarzysza pracy, źe te­

raz właśnie będą wspólnie pracowali l 
bogaczem. Bowiem nowy półmiljoner po 
powrocie w dniu wczorajszym w godzi­
nach wieczorowych oświadczył , że nie za 
mierzą 

rzucać posady, 
że w dalszym ciągu będzie pracował na 

kolei jako urzędnik ekspedycyjny. Stosu­
nek jego do kolegów nie uległ żadnej zmia 
nie. Jest jak dawniej koleżeński, lojalny, 
uczynny. Jednem słowem nieoczekiwane 
bogactwo nie zmieniło, jak to się często 
zdarza, człowieka. 

0 . 

P r z e j a z d 2 . 
D z i ś p o c z . o 4 - e j . 

Oskarżam Cię,Matko!... 
( L a M a t e r n e l l e ) 

I .^NHT>(< oiA MORA na stworzenie takiejro arcydzieła Tylk° | » d K 8 « T o E ^ F L A U B E R T 

;ycie pabianic. 
więto Ochotniczej Straży Pożarnej 

w Pabjanicach* 
Na nadchodzącą niedzielę, dnia 10 bm 

wyznaczony został obchód święta Pabja -
nickiej Straży Pożarnej w Pabjanicach — 
w związku z minionym w dn. 4 bm. dniem 
święta Św. Florjana — patrona s traża­
ków. 

Uroczysty obchód święta strażackiego 
rozpocznie się solennem nabożeństwem w 
kaplicy św. Florjana na Starem Mieście, 
na którem obecne będą wszystkie oddzia 
ły strażackie z Pabjanic. Po nabożeństwie 
przemarsz oddziałów do remizy s t rażac­
kiej na Nowym Rynku, gdzie wygłoszone 
zostaną przemówienia okolicznościowa i 
odbędzie się b ies i .da strażacka. 

: W godzinach wieczornych ogólna za 
bawa dla, wszystkich s trażaków, ich ro­
dzin orazUapi .ćfzonych gości. 

NAPRAWA' MC5-TU NA DOBRZYNCC. 
Zarząd Mii-liki przystąpi! do r e p a r i -

cji r;:ostu na . rzece br iynce , znajdują­
cego się przy a d . \ i } Ć7y*<skiej, pod mająt 
k i en PotaźniaAW lesie staromiejskim. 
M . w ten dotychczas z : ajdował się w po 
ia łowania godnym starl i / i nagwałt wy-

SiżfpaTTtaprawienit.-. ••. 
Na przyspieszenie naprawy mostu 

w{iiyn:.ł fakt, ze w tej okolicy w okresie 
lata ma podobno zamieszkać wojewoda 
łódzki Hauk? - Nowak, który tę okolicę 
wybra ł sobie na miejsce wypoczynkowe. 

' APEL 1)0 MIESZKAŃCÓW MIASTA. 
Apeluje s<ę do wszystkich mieszkań­

ców miasta, aby lepiej pilnowali swych 
mieszkań prywatnych i większą troską o-
tac/al : swoje własne dobro, bowiem mno 
żące się stale kradzieże mieszkaniowe w 
Fabjani*ach mają swoje źródło przede-
ws7>stkiem w niedbałości samym właści­
cieli mieszkań. Złodzieje mieszkaniowi 
grasują w Pabjanicach w sposób zast ra­
szający I dzień w dzień kronika policyjna 
notuje coraz to nowe i zuchwalsze kradzie 
l ie . 

W dniu wczorajszym Grali Antoninie 
zamieszkałej przy ul. Fabrycznej 34, pod 
czas jej nieobecności w mieszkaniu skra­

dziono większą ilość garderoby na ogólną 
sumą ponad 200 złotych. 

Pielęgniarce ambulatorjum Ubezpieczał 
n. Społecznej Pijanowskiej Stefanji zło­
dzieje ogołocili doszczętnie jej mieszkanie 
przy ul. Zamkowej 28, kradnąc 50 złotych 
w gotówce, zegarek damski oraz sporo 
bielizny na łączną sumę 150 zł. 

Komisarjat Policji Państwowej ostrze­
ga wszystkich mieszkańców przed kradzi i 
żami nawołuje do skuteczniejszej ochro­
ny mieszkań. 

KŁUSOWNICY PRZED SĄDEM. 
Przed Sądem Grodzkim w Pabjanicach 

stanęli w dniu wczorajszym oskarżeni o 
kłusownictwo: Tadeusz Opaniak oraz T a 
deusz Konicki i jego żona Helena. Opa­
niak za namową małżonków Konickich, 
którzy niejednokrotnie dostarczali mu na 
wet swoją fuzję, polował nielegalnie w la 
sach majątku proszowice pod Pabjanica-
mi i upolowaną zdobyczą dzielił się ze 
swymi wspólnikami. Schwytano ich jed­
nak pewnego dnia na gorącym uczynku i 
stawiono przed sąd. Po udowodnieniu wi 
n y oskarżonym, Sąd Grodzki w Pabjani ­
cach skazał Opaniaka na 6 miesięcy aresz 
<tu, Konickiego na zapłacenie grzywny 
300 złotych, zaś jego żonę na grzywnę 
50 złotych. 

K l n o - T e a t r 

PDRin 
G ł ó w n a i . 

D z i ś p o c z . o 5 - e j . 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzież!/ i pożarów 
ŁÓDŹ 7 maja. W dnju wczorajszym na 

szosie Rokicińskiej wynikła bójka pomię­
dzy kilku woźnicami. W rezultacie odniósł 
ogólne obrażenia ciała 40-letni Abram 
Rączka, zamieszkały przy ul. Staro-Sikaw 
skiej 18. Ofierze bójki udzielił pomocy le­
karz pogotowia Czerwonego Krzyża. 

— Na Placu Wolności wypadł z tram 
waju i odniósł okaleczenia głowy 27-letni 
Abram Wajcma" , niewiadomego miejsca 
zamieszkania. 

— Na ulicy Limanowskiego usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie większej 
dozy jedyny 24-lctnia Sura Kom bez stałe 
go miejsca zamieszkania. Desperatkę prze 
wjeziono do szp-tola. Przyczyną rozpacza 
w ego k ro ru— brtk' środków do życia. 

— Na ulicy 3:zezińskiej spadł z wO«u 
i złama' r ękę 4L>-ktni Wacław Ludwisii.c, 
' ? ! T I I E S I K : : l y we wsi Li$2ki, powiatu br*e-
rińskicgc. r o s i k o r o w a n e g o przewieź: :no 
do szpitala. 

— Nu ul. Srebr:yńskiej uderzony został 
kawałkiem tynku spadającego z dachu 36 
letni Bronisław Studniarek, zamieszkały w 
Nowem Złotnie. Studniarkowi, który od­
niósł ranę głowy udzielono pomocy na sta 
eji pogotowia ratunkowego. 

— Na .uficy Drewnowskiej najechany zo 
stał przez dorożkę 12-letni Chaim Klejn, 
syn handlarza, zamieszkały przy ulicy Ma 
sarskiej 19. Chłopiec odniósł ogólne lekkie 
obrażenia ciała. 
> - - - O — « ' 

ZYCIE ZGIERZA. 
D y ż u r y l e k a r s k i e 

Rowery balonów, gwarantowana od 
zł 9S. aa gotówką i na raty. 

Naprawa. — Lakierowanie. — Niklowanie. 
Wytwórnia U A . M A Piotrków-

« ^ « % ,ka 133. ROW.RÓW 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

MAGLE masywne udoskonalone sprzedaje 
fabryka „Junior", Łódź, Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) . 

POTRZEBNY pracownik krawiecki. Abra-
mowskjego 5. Fr. Ziomko. 

Niedawno mianowany tymczasowy 
prezydent miasta H. Jankowski, dążąc do 
usprawnienia życia w mieście, przystą­
pił obecnie do załatwienia nieuregulowa­
nej dotąd kwestji dyżurów nocnych i nie­
dzielnych lekarzy. O ile apteki zwyczaj 
ten wprowadziły, u lekarzy nie był on do 
tycliczas w Zgierzu s tosowany. Brak dy­
żurów szczególnie był uciążliwym dla 
członków Ubezpieczalni Społecznej. T o 
też instytucja ta wprowadziła go w życie 
już od początku bieżącego miesiąca, usta­
lając dyżury niesienia pomocy lekarskiej 
w nagłych wypadkach w nocy w niedzielę 
i dni świąteczne. 

Celem wprowadzenia tego zwyczaju i 
do prywatnego lecznictwa prezydent zwo 
łał onegdaj zebranie wszystkich miejsco­
wych lekarzy, zapoznając ich ze swoim 
projektem wprowadzenia dyżurów. Leka­
rze akceptowali go i sprawę przekazano 
specjalnej).)komisji, k tó r / • u | l a l i dyżury i 
wprowadzi je w żytfic. Nazwisko i . a d r e s 
dyżurującego lekarza będą umieszczane w 
aptekach. Ustalono również cennik tych 
porad. 

KURSY HAFTU MASZYNOWEGO. 
W bieżącym tygodniu został otwarty 

JAR 
K I N O . R E W J A 

Kilińskiego 124 
ctyan. tylko 4 dal 

ciw„ piątek, lóbotę I olt-
.1x1.1. t ]: od 7—10 a , | . 

wlącini., 
NA SCENIE r .wia pt. 

N o c w H a r e m i e 
Udział biorą: Nina Bielicz, Goiła Ne-
gro. Kazia Lewandowska, J. Zarębias-
ka. Januat Śc.wlaraki, Boi. Maliki. Igo 
Skorasiriaki oraz duet tan . L E N N E Y ' . 

Ork. S. PIETRUSZKA. 
NA EKRANIE : T y d z i e ń A k t u a l ­
n o ś c i P A T ' a , ( o c z y i u s z y ś w i a t a ) 
Bilety od 54 gr. W oi .dz. na I-y aeant 
do godz. 2,30 wizystkle mie|tca 54 gr. 

bezpłatny kurs nauki haftu maszynowego, 
zorganizowany przez firmę „Singer". W y ­
kłady odbywają się przy ul. Szerokiej 2 
w lokalu Katolickiego Stowarzyszenia 
M'lodzieży. Zapisywać może się każdy 
kto posiada własną maszynę, gdyż na niej 
będzie prowadził lekcje praktyczne. 

STRAJK w „DYKCIE" ZLIKWIDOWANY 
Dzień wczorajszy przyniósł nareszcie 

rozwiązanie męczącego strajku okupacyj­
nego w miejscowej fabryce dykty. 

Obie strony wobec inspektora pracy 
pogodziły się, na warunkach, że firma pod 
wyższy wszystkim bez wyjątku robotni­
kom od 5 — 20 % w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do zarobków, t. J., że ro­
botnicy zarabiający najmniej uzyskują naj 
większą podwyżkę. 

W praktyce mimo podwyżki zarobki i 
tak będą małe. Najmniejsza s tawka dzien­
na dotychczasowa 1.50 zł., obecnie wyno­
sić będzie 1.80 zł. • M Ł r , . 

Już w dniu wczorajszym ó godz. 22 
przystąpiono do pracy. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GIN EKOLOG 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 8—9 

Zgierska 1 1 , 
r. i 4—8 w. 

Tel. 246-09 

D o k t ó r L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c a l i a t n c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h • ' a k t u a l n y c h 

C e g i e l n i a m i 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. I święta od 9—1. 

~Dr m e d . M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

4 A C M 0 l i N l A 64. T«L 185-49 
orzyimue od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz, 
w niedziel* i święta od 10 — 12 w poL 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

przy,zm. c o d z . o d 10—12 i o d S—8 p p p o l . 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akusze.ja choroby kobiece 
r-O.r.OiiSKA 7, teL 127-84 
'rzvimu_i? od zó&t. S—10 rano I 4—7 w . 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — ginekolog 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
Przyjmuje od 10—12 1 od 4—fi w ecz. j 

Dr. H E N R Y K O W S K I ] Q r . ŁAGUNOWSK! 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przep rowadz i ł się na nl. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 . 9 8 . • D I - N ' OD *— 9 w i . e . . . W NL.DXL.LA 

OD » — 1 2 . J 0 p o p i . 
• W I . U 

DR. MED. 

H. L U B I 
Choroby ikórne, weneryczne i 
CEGIELN1ANA 7. 

Przjmuje od godz. 8 — 10, 1.30 

C Z 
moczoplciowe 

T e l 141-32 
- 3 , 6—8 * iecz 

W niedziele t frwieta od 9 do 11 rano. 

DR, MED. 

N I E * I Ą ł | K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i zeksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoL 

Dr. m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 2 1 3 1 8 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. i o d 5 .30—9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l . 

L e k . D e n t . 

Czesław Iwanowski 
przeprowadził się 

na ul. Nawrot 38. 11 p . front. 
Przyjmuje od godz, 18 — 2(1 

•pecjallsta chorób wenerycznych, eekaualnycb 
i skórnych. 

(Gabinet Roentgeno - t światłoleczniczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 . 8 3 . 

Od 8—10, 1—2.30 1 od 6—9 w. w gw. 10—1 

Dr. R Y D Z E W S K I 
C h o r . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Zamenhofa Nr. 6 
Przyjmuje od 6 — 8 wiecz. 

W niedziele — rano od 10 — 12 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Potrkowska 90 
t e l . 1 2 9 . 4 5 

przyjmuje od 8 — 2 1 od 6 — 9 wiecz. 
w niedzi ele i święta od 8 — 2 po pol. 

WENEROLOGICtNA P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h f s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a 161 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i sw ;e.ta od 9 — 1 ppoł. 
Panie przyjmuje kobieta-lekarz. 

P O R A D A 3 ZŁ. 

M E B L E gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwvkwintnie]szvch i 7890—10 7915 
(od zł. 500 za koiriDletne urządzenie oo-
koju)- Wszelka zamiana. Poleca w y t w ó r 
nia K- Galar, Piotrkowska 275. telefony 
231-80 i 262-05. 

NIKLOWANIE, srebrzenie, z ł o c e n i e po 
wlekanie miedzią wykonuje p ierwszo­
rzędnie firma Famak, wlaść. E. i E- Kum 
rrer Łódl- W i g u r y 7 (Pusta). Tel. 
150-72. 

Losowanie 3 proc. Premiowej 
Pożyczki Inwestycyjnej 
Wczoraj w drugim dniu ciągnienia Po 

źyczki Inwestycyjnej padły następująca 
P R E M I E : 

Pierwsza liczba oznacza nr. serji, dni 
ga — numer obligacji. 

Po 1.000 zł.: 18—14 62—34 98—43 
125—31 216—43 259—27 272—35 3 1 8 — 
27 368—31 526—47 544—21 585—14 
637—5 705—43 771—43 772—10 850— 
27 861—5 923—37 1053—25 1094—30 
1167—30 1171—39 1183—30 1218—31 
1299— 44 1446—40 1466—44 1563—15 
1572—37 1597—39 1599—21 1655-—10 
1673—37 1704—7 1755—40 1776—39 
1812— 10 1831—30 1918—25 1969—7 
2017—44 2018—30 2018—37 2103—27 
2257—27 2376—13 2376—15 2525—10 
2713—2 2716—26 2739—37 2760—44 
2795—37 2802—44 2821—37 2829—43 
2831—25 3091—37 3161—2 3178—21 
3189—44 3291—15 3301—35 3372—25 
3415—40 3424—14 3470— 27 3548—30 
3558—43 3590—35 3615—34 3621—14 
3860—7 
3935—34 3936—47 3985—34 10794—44 
10897—15 10923—43 11035—43 11079— 
44 11177—26 11180—43 1 1 1 9 9 - 4 4 
11224—30 11336—5 11356—30 11590— 
34 11595—44 11898—2 12026—37 
12056—44 12085—44 12184—2 12261— 
39 12282—5 12448—30 12449—15 
12469—27 12666—40 12685—37 12696— 
13 12950—15 12972—26. 

4010—47 4061—31 4100—47 4187— 
31 4284—44 4286—37 4360—44 4 4 5 5 , -
30 4540—27 4577—44 4599—5 4674-15 
4 7 5 7 _ 4 7 4809—47 4850—2 4915—13 
4954—47 4964—30 5087—31 5184—27 
5198—39 5 2 3 3 — 5300—14 5408—43 
5460—30 5473—37 5476—43 5496—39 
5622—25 5719—37 5727—25 6018—37 
6033—26 6051—31 6079—43 6107—26 
6224—47 6260—34 6270—43 6380—30 
6485—30 6579—10 6581—39 6593—37 
6714—7 6821—43 6905—25 6933—30 
7209—10 7243—21 7393—14 7438—15 
7487—43 7502—27 7580—37 7600—39 
7642—2 7680—15 7757—13 7782—13 

37 8006—43 8015—15 
8022—26 8054—25 8182—44 8257—43 
8423—25 8456—43 8512—35 8669-34 
8789—5 8816—25 8877—43 8879—2 
8871—43 8926—31 9065—44 9081-14 
9233—30 9280—35 9311—25 9457—40 
9462—39 9618—10 9788—44 9811—37 
9914—27 9959—40 9981—34 10056-35 
10096—10 10185—14 10243—30 10269 
—13 10267—10 10287—43 10311—25 
10327—37 10327—37 10352—31 10378-
14 10418—26. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Pańs twa skandynawskie odbywa­

ją narady nad sprawą wycofania się z L i ­
gi Narodów. 

(—) Tygodniowy odpływ złota z F ran 
cji wyniósł miljard franków. Fron t L u d o ­
wy zapowiedziaf upaństwowienie Banku 
Francji . 

(—) W Izbie Gmin poseł Dalton z L a -
bour Par ty zaatakował rząd za jego chwiej 
ne stanowisko w abisyńskim konflikcie. 
Min. Eden w odpowiedzi bronił się tem, 
że Anglicy nie chcieli wywołać wojny w 
Europie, dlatego nie zdecydowali się na 
zamknięcie kanaju Suezkiego. 

(—) Spowodu fikcyjnego zakończenia 
wojny sztab włoski zaprzestał ogłaszania 
komunikatów. 

(—) B. poseł polski w Sztokholmie, 
p . Roman, zosta} mianowany drugim wi ­
ceministrem spraw zagranicznych. 

(—) Król egipski Fa ruk przybył do 
Kairu. 

(—) W Hiszpanji wybuchł strajk ko­
lejowy. Z Madrytu nie odszedł żaden p o ­
ciąg. 

(—) W majątku Eisertów, Porszewice, 
wczoraj w godzinach przedpołudniowych 
pomocnik leśniczego, Jan Twardowski , li­
czący lat 30, podczas sprzeczki z leśni­
czym, swoim zwierzchnikiem, Juljanem 
Gatkem, liczącym 45 lat, wyjąj rewolwer 
i strzelił do Gatkego, kładąc go trupem p a 
miejscu. Zabity osierocił żonę i l l - l e tn iego 
synka. Zabójcę osadzono w areszcie w P a ­
bjanicach. 

(—) Zarząd miejski w Łodzi wniósł 
prośbę do min. W.R. i O.P. o podwyższe­
nie dotacji dla zawodowych szkół do­
kształcających i zasiłku dla miejskiej szko 
ły handlowej. 

(—) Prez. inż. Głazek' wygłosił wczo­
raj prelekcję przez radjo w której zobrazo 
wał zamierzenia zarządu miejskiego w 
dziedzinie inweslycyj. Kanalizacja, w o d o ­
ciągi, regulacja rzek, b ruk i . v śródmieściu 
i na peryferjach, przebicie nowych arteryj 
komunikacyjnych, parki, skwery, zieleńce 
to plan robót na najbliższe lata. W roku 
b i e ż ą c y m projektuje ete 4 i pot km. kana* 
łów murowanych, 4 i pół km. kanałów ka 
mionkowych i 60 spustów ulicznych. Uło­
żenie 27 km. sieci ulicznej wodociągowej 
i 500 podejść pod chodniki. Regulacja 
1000 m. Łódki i Bałutki. Ukończenie budo 
w y parku ludowego im. Marsz. Piłsudskie 
go. Ukończenie toru saneczkowego, strzel 
nicy małokalibiowej ogrodu Jordanowskie 
go. Przebudowanie 23000 m. kwadr. 1 uło 
Zenie 48000 m kwadr, chodników i zabru­
kowanie 21000 m kwadr , ułożenie lekkiej 
nawierzchni na 33000 m. kwadr. 

Przy reperacji jezdni i chodników pra 
cuje 26 brygad. 

Ogółem będzie pracowało 2903 robot­
ników.. L « - - ^ . 

Lekkie ochłodzenie 
Stan pogody w Lodzi 

Łódź, 7 maja. — Dziś o godz. 9 rano 
temepratura wynosiła w Łodzi, w centrum 
miasta, 14 stopni powyżej zera. (Najniż­
sza temperatura w nocy 11 stopni powyżej 
ze ra ) . 

O tej samej porze barometr wykazy-
wa} ciśnienie 752,5 milimetra. Tendertcja 
baromeryczna — stały stan ciśnienia. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 
W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 

przejściowem zachmurzeniu. 

OKAZYJNIE sprzedam urządzenie sypialni, 
jadalni, salonu oraz różne pojedyncze me­
ble. Wiadomość: ul. Piotrkowska 99 m. 1 
I piętro, front. 

IRENA PAWLIKOWSKA, ul. Bracka 45 , 
zgubiła bilet służbowy, wyd. przez Dyr. 
K. E. Ł. " ~ 

BEZ ODSTĘPNEGO do wynajęcia 2 razy 
pokój z kuchnią, słoneczne, światło, 17 zł. 
miesięcznie. Widzew Wspólna 29. 

SKORUPA Franciszek zam. ul. P iaskowa 
29 zagubił legitymację wyd. przez Ubezp. 
Społ. 

POTRZEBNA natychmiast zdolna chemi-
czarka- prasowaczka. Wiad. Niska 5-7 
sklep. Kuszczyńska. 

SKRADZIONO weksel in blanco wys taw­
ca Stanisław Dygasiński na 300 zł. Unie­
ważnia Jagiełło Jan. 

ZAWIADAMIAM Sz. klientelę iż z dniem 
7 maja br. przeniosłem swój salon fryzjer 
ski z ulicy Radwańskiej 2 na ul. Kilińskie­
go 134 Ignacy Koplowicz. 

DUDEK LUDWIK zagubił świadectwo 
szkolne wyd. przez Szkołę Pow. nr. 10 w 
Łodzi 
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N A D O P U S Z C Z O N Ą p r z e z N E C i U I A A D D I S A B E D Ą 
Czas jakiś zdawało się, że grozi Asmara w maju. 

Francuska publicystka p . de Bonneuil 
tak opisuje swój dramatyczny lot nad Ad 
dis Abebą w przededniu jej upadku: 

„Wróciłam do Dessie po emocjonują­
cym locie nad Addjs-Abebą, w towarzy 
stwie gubernatora Rzymu Bottai, obecnie 
ochotnika wojsk włoskich. 

Chrzest ogniowy otrzymałam na pokła 
dzie bombowca „Caproni 133", pilotowane 
go przez porucznika Bressarelle. Siedem 
pocjsków dział przeciwlotniczych negusa 
dotknęło nas kiedy krążyliśmy w ciągu 
kwadransa nad Addis-Abebą, zrzucając 
nad miastem ulotki, po usunięciu przed od 
lotem z Dessie wszystkich bomb z nasze­
go trzymotorowca. Odłamki pocisków 
zlelcka uszkodzjły jeden z naszych moto­
rów, a w skrzydle pozostawiły otwór wiel­
kości płyty patefonu. Inny pocisk omal nie 
zranił gubernatora Bottai i mnie, gdy wy 
suwaliśmy głowy, by przyjrzeć się pięk­
nym widokom, roztaczającym się pod na­
mi . 

Podziwiałam imponujący spokój me^o 
towarzysza podczas całego okresu naszej 
powietrznej podróży. 

Lot nasz z Dessie do Addis- Abeby 
trwał półtorej godziny. 

Już od chwili s tar tu naszego widzieljś 
my przesuwające się pod nami bez przer­
wy szeregi zmotoryzowanych wojsk, cią­
gnących na południe. Po minięciu Dessie 
zjiienacka pojawiły się przed naszemi oczy 
nja strzelające ku górze chaotyczne szczy­
ty skalne. Jeszcze siedemdziesiąt kilome­
trów lotu, a znaleźliśmy sję nad Uorra Ilu, 
.większem osiedlu wiejskiem, otoczonem u-
prawnemi polami. A dalej jeszcze przewi­
jał się przed nami prawdziwy film: jeźdźcy 
na czele stad mułów, mężczyźni i kobiety, 
uciekający w nieładzie za swymi wodzami 
w nieznanym kierunku. Z „tukułów", ( d o ­
mos tw abisyńskich)] z tej odległości podob 
nych do rumianych bułeczek, wysypywa­
ła się ludność w popłochu, przypominając 

rój spłoszonych o w a d ó w — 

występujący z brzegów potok ludzki pod 
warkotem motoru naszego „Caproni" . 

I znowu góry naprzemian z równinami, 
a wreszcie Addis-Abeba, jak zielona łódź 
na kotwicy na świetlanej roztoce olbrzy­
miego płaskowzgórza. Pas te lowy obrazek 
w odcieniach różu, zieleni i złota. Powietrz 

na wizja abisyńskiego Bizancjum jest peł­
na uroku. 

Cynkowe dachy domów Addis- Abeby 
lśniły jak lustrzane tafle wśród zielem e jka 
liptusowych l i sów i trawników. 

Nieco na uboczu, poza pięUi.eiiii eu . - j -

pejskiemj gmachami wielkich ?.<'.-.iji mia­
sta, widzieliśmy „gebi" w ksztalc : e io-
tund, czerwone dachy katedry św Jerzego, 
p i t a c cesarski, lśniący poza trze no•» ;»r. o 
parkanieniem, z zachowaniem dawniejsze­
go charakteru narodowego. Nowoczesność 
spor towa ujawnia się dalej w lotniskach, 
placu wyścigowym, boiskach, ukrytych 
wśród egzotycznych drzew. 

Miasto wydawało się zupełnie opus to­
szałe, a jednak gwał towna działalność arty 
lerjj przeciwlotniczej świadczyła, że stoli­
ca broni się jeszcze. 

Nasz powrót był pełen momentów dra­
matycznych. Uszkodzony motor w ciągu 
kwadransa w przerwach odmawiał posłu­
szeństwa. „Nurkowaliśmy" ustawicznie 
wśród niebezpiecznych szczelin górskich, 
unosząc się znowu w niesamowitych pod­

rywach 
nam 

przymusowe lądowanie 
na nieprzyjacielskiem terytorjum. Pięciu 
oficerów załogi już trzymało rewolwery na 
pogotowiu. Bottai i ja zmuszeni byliśmy 
skulić się, by nie uderzać głowami o da­
szek z metalu. 

Wpobliżu Ankoberu przelecieliśmy nad 
jakimś ambulansem, prawdopodobnie an 
giclskim: olbrzymi czerwony krzyż jaśniał 
na białem płótnie wśród namiotów i wo ­
zów sanitarnych. 

Lot wojenny pod opieką lotników włos 
kich odsłonił m \ w pełni męskie opanowa­
nie młodzieży faszystowskiej. 

Na zakończenie mego opisu najlepiej 
uczynię, przypominając zdanie Abu łzefa, 
nauczyciela abisyńskiego następcy tronu 
Asfa Uassena, który tylko lotnictwu włos 
kiemu przypisuje szybkość zniweczenia 
tysiącletniego cesarstwa abisyńskiego: 

— „Można walczyć przeciwko ziemj, ale 
jakże tu walczyć przeciwko n iebu? : : 

Grzybowski 

Lodowata kąpiel górnika 
K a t a s t r o f a n a z a m a r z n i ę t e m jez iorze . WM 

Korespondent lotniczy londyńskiego pi 
sma „Daily Express" odbył podróż do Nie 
miec, Czech, Austrji, Węgier i Belgji i 
dzieli się z czytelnikami swemi obserwacja 
mi, dofyczącemi wojennych flot lotniczych 
tych państw. 

Na praskiem lotnjsku— czytamy— uj­
rzałem cały szereg eskadr ciemno- zielo 
nych czeskich dwupłatowców bombowych. 
Dowiedziałem się, że są one w stanie osią 
gnąć szybkość 2 0 0 mil na godzinę z obcią 

PUDER URODA 
w 15 kolorach! 

Flinflon jest nazwą dużej kopalni w od 
ludnej i dzikiej okolicy Kanady. W pobliżu 
iej kopalni wydarzyło się ostatniej zimy, 
że ciężki traktor, przebywający zamarznie 
te jezioro załamał się i spoczął na dnie jezjo 
j a na głębokości 6 metrów. Przy wypadku 
był obecny niejaki J. Martin, który bez na 
mysłu ściągnął ubranie i skoczył 

do lodowatej wody 
przy 20 stopjach mrozu. Z wiekim tru­
dem udało mu się zaczepić do traktora sta 
Iową linę, a po godzinie traktor znajdował 
się już na powierzchni. .. 

Martin czuł się wyśmienicie po swej lo 
dowatej kąpieli, gdy nagle po kilku dniach 
odczuł silny ból głowy. Lekarz, do które­
go udał się po pomoc, stwierdził u njego.. 
złamanie karku, którego nabawił się praw 
dopodobnie podczas nurkowania i przy 
pracy na dnie jeziora. Zapakowano więc 
czemprędzej Martjna do łóżka, a na szyję 
założono mu opatrunek gipsowy. 

Martin poleżał w szpitalu dosłownie 

dziesięć dni. Dzisiaj znowu pracuje w ko 
palni Flinflon. 

IDEALNIE PRZYLEGA. MlkV W UZVCIU 
IN ADA J E S IĘ DO K A Ż D E J C E R Y . 

N O W E 
inicjały królewskie 

Król Edward VIII zatwier­

dził nowe inicjały dla armji 

i urzędów. U góry od lewej 

s t rony: Cyfra królewska i ) 

Cyfra cesarska (dla Indyj 

u dołu: Cy7ry splecione 1 od 

wrócone. 

T M ROYAL C m i i AXD CROWN. 

T a i IMPERIAŁ CYTOIR AND CROWN 

I n auta), the n r f t c c ot ttw C y p h o 
i* to be pUin. 

T»» ROYAI C v n . i i R i Y i R s z n AJCD 
iNTRRlAfRO. 

żenjem 3,5 tonn. Posiadają one dwa karabi 
ny maszynowe, strzelające naprzód i jeden 
skierowany do tyłu. Widziałem potem w. 
locie eskadrę samolotów jednoosobowych, 
osiągających szybkość 252 mil, wyposażo 
nych w cztery c.k.m. 

W Wiedniu przyjrzałem się aust r jac-
kim siłom lotniczym. Eskadra ćwiczebna 
popisywała się ewolucjami wobec publicz 
nosci. Eskadra składała się z najróżnorod 
niejszych maszyn. Były samoloty włoskje 
z 1918 r., niemieckie z czasów wojny i an 
gielskie ćwiczebne. Nic dziwnego, że p o ­
pisy nie wypadały świetnie. O mało nie do 
szło 

do zderzenia w powietrzu. 

Jadnakże na drugiej stronie lotniska zo­
baczyłem kilka ciężkich bombowców na j ­
nowszego typu. Były to włoskie maszyny 
takie, jakie obecnie są w użyciu w Abisy 
njj. Zabierają one 5 tónn bomb przy szyb 
kości 200 mil na godzinę. 

Również w Budapeszcie widziałem loty 
ćwiczebne. Aparaty miały wygląd amery­
kański. Piloci węgierscy są dopiero w sta 
djum treningu. 

Niemcy budują wielkie lotnisko w Kolo 
nji. Maszyny są dobrze ukryte w hanga ­
rach przed wzrokiem gości. Miałem jed­
nak możność być obecnym przy mane­
wrach słynnej eskadry Richthoffena. Były 
to maszyny B. M. W Heinkelsa, silne, cięż 
kie, jednoosobowe apara ty , 

uzbrojone w dwa karabiny. 

Poziom ewolucyj lotniczych niezwykle 
wysoki, wyżsy, niż wszystko, co widzia­
łem w naszem lotnictwie. Każdy manewr 
wykonywany był z maszynową precyzją, 
jakby apara ty poruszały się na sznurkach, 

'zwisających z nieba. 

Co jednak mnie najbardziej uderzyło— 
to typ oficera. Poznałem ich przy podwie 
czorku. Wszystko młodzi ludzie, przecięt­
nie w wjeku lat... dwudziestu. 

Czy j e s t e ś c z ł o n k i e m 

Ł.O.P.P.? 

MARIA HEMPEL-GIERDAWA 

W m i m ? 
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STRESZCZENIE. 
W a n d a Hańska powróciła z urzędowa 

nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej stale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca gos 
podars two stara ciotka Wandy , stale byli 
teroryzowani przez męża Wandy , unikają­
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
na zabawy. 

W Wandzie zakochał się jej kolega 
biurowy Henryk Mielnicki. 

— Nieraz przychodziło mi to do gło­
wy, ale brakło mi woli i energji. 

— A skąd teraz masz wolę i energję? 
— Przebra ła się miarka i może wpjyw 

ludzi 
— Powiedz szczerze: wpływ jednego 

człowieka. Kochasz kogoś, chcesz wyjść 
za niego zamąż. 

— Tak. 
Chwilę trwało milczenie. 
— Kto to j e s t ? 
— Doradca prawny mego biura, Hen­

ryk Mielnicki. 
— I chce się z tobą żenić? 
— Tak. 
_ I chce przeprowadzić rozwód? 
— Tak. 
— I ty go kochasz? 
— Tak, jak nigdy nikogo n na­

łam — 
— A mnie nie kochasz? 
_ Nie . 
Witold nic nie mówif. P o chwili objął 

Wandę ramieniem wpój , przygarnąj do 
siebie i zaczął półgłosem, wolno z dłu-
gieini pauzami: 

— Więc Henryk cię kocha. — I tuli 
cię tak w ramionach, jak ja teraz. •— — 

• • • P O W I E S C*t* 
I szepce ci do ucha : kocham cię, Wandu-
siu jedyna, powiedz, że mnie kochasz tak­
że — mocno — gorąco — tak jak ja cie­
bie — powiedz. Chcę z twoich ko­
chanych, najsłodszych ust usjyszeć to wy­
znanie, to zapewnienie mego szczęścia, na 
szego szczęścia, powiedz, że mnie ko­
chasz powiedz — droga moja 
powiedz 

Wanda nie wiedziaja, co się z nią dzie­
je. Siedziaja z głową, która jej ciążyła, o-
partą na piersiach Witolda, oczy miała 
zamknięte, była dziwnie podniecona, poli­
czki jej pajały; jakaś ręka bjądziła pie­
szczotliwie po całem jej ciele, poprzez su­
knie, budząc w niej jakieś drżenie, s łucha­
ła szeptu miłosnego, widziała w duszy pa­
trzące w nią oczy Henryka pełne miłoścł, 
czuja niepohamowane pragnienie pieszczo 
ty i pocałunków. 

— No, powiedz — powiedz, że mnie 
kochasz słyszała cichy, głęboki szept 
przy samem uchu. 

— Kocham — wybiegło cichutko z jej 
ust. 

— To zarzuć mi ramiona na szyję, o-
bejmij 

Czyjeś ręce podniosfy jej ramiona i za­
plotły » a szyi Witolda. 

— I daj mi usta daj usta — 
Przechyliła głowę, a Hański z całą swo 

ją zwierzęcą namiętnością wpij się w jej 
usta mocno i gwałtownie. 

Wanda przyjmowała i oddawaja pie­
szczoty. Drżaja całem ciałem. Nie wie­
działa, co się z nią dzieje. 

Nie czuja, kiedy Hański, będąc już pa­
nem sytuacji, nie bawił się już w żadną 
delikatność, zarzuciwszy wszelki, zbytecz­
ny już podstęp w swem ohydnem postę­
powaniu. Przes ta j być aktorem. e i e 
sobą. 

Wandy nienawidził jako człowieka, po ­
żądaj jej zawsze jako kobiety. Nie dawała 
mu nigdy zadowolenia, gdy, jak to bywa-
Jo w pierwszych latach ich małżeństwa. 
Chciał, by drżaja w jego ramionach z po­
żądania jego pieszczot. Znalazł na to spo­
sób. Zwyrodniała jego dusza rozkoszowa­
ła się sztucznie wywojywancm podniece­
niem Wandy i pożądaniem wtedy jego pie­
szczot. WicdziaJ, że nienawidzi go ona i 
tem większą rozkosz mu sprawiało i zwy­
rodniałe dawało zadowolenie, źe pomimo 
tego, drży pejna namiętności w jego wła­
śnie ramionach. 

I Wanda drżaja w jego ramionach. — 
— Gdy będziesz miała drugie dziecko, 

to nie odejdziesz ode mnie, nie odej­
dziesz — wyrwało się z ust Witolda chra­
pliwym szeptem. 

Sjowa te podziałały na Wandę jak zi­
mna cucąca woda. Oprzytomniała i w je­
dnej chwili cała ohyda sytuacji jaskrawo 
uplastyczniła się w jej świadomości. 

Szarpnęła się całem ciałem i tak silnie 
odepchnęła rękami Witolda, że ten, nie 
spodziewając się czegoś podobnego, ru­
nął na podłogę. 

Zerwała się, płonąc oburzeniem. Ale 
i Hański podniósł się już z podłogi i s ta­
nął przed żoną blady i drżący z wście­
kłości. 

— Jeśli mnie tkniesz tylko — zabiję 
c ię! — wyszeptała zdławionym głosem. 

— Prędzej ja ciebie, ty lafiryndo, ty 
kochanico 

— Milcz! podły! 
W odpowiedzi na te słowa Hański po-

skoczył do żony, chwycił ją za ramiona, 
zaciskając na nich palce tak silnie, że aż 
syknęła z bólu, i rzucij nią o ziemię tak 
gwałtownie, że upadła z hałasem, prze­
wracając w dodatku stojące obok krzesło. 

W tym samym momencie drzwi od są­
siedniego pokoju otworzyły się i stanęła 
w nich ciotka, w długiej nocnej koszuli, z 
przerażeniem na twarzy. Obudzif ją hałas 
i półprzytomna wyskoczyła z łóżka, aby 
zobaczyć, co się stało. 

Na widok leżącej na ziemi Wandy i roz 
wścieczonego, z ubraniem w nieładzie, 
Kańskiego — zorjentowaja się, że jakaś 
straszna scena musiała mieć miejsce mię­
dzy małżeństwem. 

Widok sponiewieranej Wandy obudził 
w niej oburzenie i niepohamowany gniew. 

— Ach, ty łajdaku! — zawołała, cała 

drżąca, drepcząc szybko przez pokój. — 
Ach, ty łajdaku! Zabiję c ię! Zabiję za to 
dziecko moje! 

To mówiąc chwyciła drżącą ręką nóż, 
leżący na stole i zamierzyła się nim, ile sił 
miała w swych starczych rękach, na Hart-
skiego. Wanda jednym skokiem zerwała 
się z ziemi i stanęła między mężem a ciot­
ką, szeroko rozkjadając ramiona. Niewiele 
brakowało, a nóż, przeznaczony dla H a ń -
skiego, spadłby na piersi Wandy. 

— N a B o g a ! ciociu, co robisz?! 
— Co? ! ty go jeszcze bronisz!! T y ? ! 
— Babciu! to mój ta tuś! — krzyknął 

naraz Janek, którego nikt nie zauważyj w 
pokoju. , 

Wszyscy spojrzeli na niego. Stał przy 
drzwiach, boso, w koszulinie. Blady byl 
jak ściana, a wielkie jego oczy szeroko u-
twarte przerażeniem, wyrażały bezgrani­
czne cierpienie. 

Zapadjo ciężkie milczenie. Babce wol­
no opadają ręka z nożem. Wanda stała jak 
skamieniała. Nawet Hański zdawaj stę 
być pod wrażeniem tej interwencji dzie­
cka, które nie było w stanie pojąć rozgry­
wającego się dramatu, ale które czuło go 
całą swoją dziecięcą duszą. 

Ta niema ciężka scena trwają długą 
chwilę. Wreszcie ciotka, drżącym krokiem 
skierowaja się ku Jankowi , kładąc po dro 
dze nóż na stole. Bez słowa przytuliła do 
piersi główkę dziecka i obejmując je ramie 
niem, wyprowadziła z pokoju. 

Gdy drzwi zaniknęły się za niemi, Wan 
da z gorzkim szlochem rzuciła się na ka­
napę, kryjąc twarz w poduszkę, a Hański 
wolnym krokiem podszedł do swego łóżka 
i usiadł na niem ciężko, podpierając twarz 
na rękach, wspartych łokciami na kola­
nach. 

Gdy W a n d a obudziła się rano, zmę­
czona i wyczerpana do niemożliwych gra­
nic, spostrzegła, że męża niema.' Spojrza­
ła uważnie na jego łóżko — widać było, 
że nie kładł się wcale. Na stole zauważyła 
kartkę, na której poznała charakter jego 
pisma. Przeczytała: 

„Przepraszam Cię. Stosuję się do ży­
czenia i wyprowadzam się z domu 
Zamieszkam u mego kolegi na Mar­
szałkowskiej 112. Zgadzam się na roz 
wód i sprawy związane z t em,może ­
my omówić, kiedy tylko zechcesz. 

W swojem dobrem sercu znajdź t ro­
chę dla mnie wyrozumiałości i p rze­
baczenia. 

Wi to ld" . 
— Nareszcie, nareszcie skończy się to 

straszne życie — odetchnęła z głęboką 
ulgą-

Z chwilą wyprowadzenia sią Hańskic-
go z domu, rozpoczęło się dla W a n d y zu­
pełnie inne, nowe życie. Pomimo ciężkich 
warunków materjalnych i całego szeregu 
szarych kłopotów, płynących z wiecznego 
braku pieniędzy, W a n d a czuła w sobie jak 
gdyby beztroskę, która jest udziałem lu­
dzi szczęśliwych. Wszys tko zdawało się 
jej obecnie łatwiejszem do pokonania, b i a 
ki wszelkiego rodzaju — lżejsze do znie­
sienia: stale miała przed oczyma perspek 
tywę naprawdę ła twego i dobrego życia. 

Ciotka przyjęła wiadomość o rozejściu 
się Hańskich z wieFką radością,, która 
wzrosła jeszcze bardziej, kiedy Mielnicki 
stał się codziennym gościem W a n d y i s ta ­
ruszka poznała w nim człowieka godnego 
całkowitego zaufania pod każdym wzglę­
dem i zdolnego dać żonie nietylko opiekę 
ale nawet szczęście. 

Hański w dwa dni po wyprowadzeniu 
się z domu, napisał do W a n d y list, w któ­
rym jej donosił, że wyjeżdża z War szawy 
na trzy cztery tygodnie, lecz gdy tylko 
wróci, natychmiast ją o tem zawiadomi, 
aby mogli porozumieć się co do rozwodu. 

Mielnicki żachnął się na tę nową zwło 
kę. Nie było jednak innej rady, jak czekać 
cierpliwie na powrót Hańskiego do W a r ­
szawy. 

Tymczasem jesień zwarzyła swem zi 
mnem tchnieniem kwiaty i liście. Ogoło­
cone z zieleni szare drzewa stały smutne, 
płacząc łzami drobniutkiego, mrzącego 
bez przerwy deszczu. Ołowiane niebo wia 
ło smutkiem na świat cały, gasiło radość i 
uśmiechy; zabić chciało wspomnienie 
wiosny i kwatów. 

W jeden taki rozelkany, brzęczący de 
szczeni o szyby okien, dzień, W a n d a i Ja-
dwisia siedziały w biurze przy pracy. Ro 
bota waliła się od rana jak nigdy, wszy­
stko szło jakość nieskładnie, wszyscy by ­
li w złych humorach. Ot, taki paskudny 
dzień. 

(d. c. n-> 

http://Cvn.ii
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KII ZE STOLICY. 
Zycie Waiizawy w kilku nr enzacfe 

W urzędzie inspekcyjno-budowlanyni 
zorganizowano inspektorat, który zajmo­
wać się będzie sprawą domów zabytko­
wych. Dotychczas akcja zabezpieczenia 
domów zabytkowych na Starem Mieście 
polegała na podstemplowaniu ich oraz na 
ograniczeniu ruchu kołowego, ciężarowe­
go w dzielnicy staromiejskiej. Podstemplo 
wanie utrzymane będzie do czasu należy­
tego wyremontowania domów. Obecnie 
są prowadzone wiercenia na rynku Sta ie-
g o Miasta i w najbliższych ulicach, oraz 
badany stan iundamentów kamienic s taro­
miejskich. Poza tem rozważana jest moż­
liwość zastąpienia zwykłych bruków a s ­
faltem oraz w celu zabezpieczenia domów 
od wstrząsów ulicznych projektuje się od­
cięcie ich fundamentów od nawierzchni 
ulic wars twą piasku lub pasami trawni­
ków. Jak wykazują dotychczasowe bada­
nia, przyczyną nadwątlenia murów zabyt­
kowych kamienic jest nietylko zniszczenie 
ich przez czas, lecz również brak konser­
wacji domów. W związku z budową wo­
dociągów i kanałów, zaprowadzeniem e-
lektryczności i gazu dokonywano w mu­
rach licznych przeróbek. Przekuwano no ­
we i zamurowywano stare otwory, posze­
rzano je i przemurowywano i t.p., a naw-et 
burzono istniejące i wznoszono nowe acia 
ny. Nadwątlonym murom starych domów 
zaszkodził również wybuch w cytadeli o-
raz ujemnie wpływał na ich stan szybki 
ciężarowy ruch. Prace przy ratowaniu ka­
mienic staromiejskich są już w toku. Ze 
względu na brak pieniędzy u właścicieli 
tych domów, roboty muszą być wykony­
wane przez Komitet Rozbudowy. 

• • • 
Obecnie prowadzone są remonty jezd­

ni i roboty ziemne w 45 punk 'ach Warsza 
wy. Przy tych pracach miasto zatrudnia 
750 robotników. Roboty brukarskie p ro ­
wadzone s ą na ulicach, gdzie pracuje 
380 robotników. W betonował miejskiej 
personel zwiększono do 215 osób. 

Gdy lekarz powie: w ą t r o b a . . . | G r ó b p o d g ł a z e m 
CIEKAW* W 'H«l>Ali4K*» myślcie o jej leczeniu, bo w tej diagno­

zie mieści się częs to : woreczek żółciowy, 
kamienie żółciowe, żółtaczka. Zioła ma­
gistra Wolskiego ze znak. ochr . „Billosa", 
zawierające egzotyczne rośliny Comber tum 

i Boldo pobudzają Wt-.trobę do właściwej 
pracy i normalnego wydzielania żółci 
oraz powodują naUralne wypróżnienia. 

W y t w ó r n i a : M a g i s t e - W o l s k * 
W a r e z a w a , Z ł o t a 1 4 . 

KRATECZKI. 

Kto, kogo, gdzie f dlaczego ? 
Samowolny wymiar sprawiedliwości. 

Polskie Biuro PodrSiy ..ORBIS,. 
Oddz. w Łodzi. Piotrkowska 65 tel. 101-01, 101-20 
Indywidualne zniżki 

do ZAKOPANEGO 
2 4 - lV .— 2 6 t - V . 

Tani aexoa wiaaeany w Maeaynte od 1 maja do 25 czerwca 
21 doi wypoczyekit i kurac|i 

ta ryczałtową ceną i i . 132.— 
Przez OrMa n a Puładnie 

w ramach zarządzań dewizowych 
Od 14-V.—30 V. *t 2«0.— 

do Mnznunfji I Tnrcli 
Od 16-V. do 6-VI. zł. » 5 . -

do BeJyarf* 
Od 18-V. do 10-Vl. al. 435,— 

de Jayeelewji 
Ceny o b . J m u n . < ł k o * I t y k o s t t wycieczek. 

Z . p t i y w » l . c 6 « k » t h O I I I I U 
Tanie ryczałtowe pobyty: 
w J a r a c i e 24/V.—10/V1 
w M o r s z y n i e 
w M u s z y n i e 

l / V . - 2 0 / V I 
l / V . - 2 5 / V l 

Kobieta zawsze kosztuje. I kiedy się 
ubiera, i kiedy się rozbiera. Taki już jest 
nasz męski los. Kiedy my, mężczyźni, no 
simy ciemne, to samo ubranie na każdą 
przeciętną wieczorową uroczystość, to ko 
bieta musi dla tego samego celu posia­
dać przynajmniej pięć sukien, przyczem 
stale będzie jeszcze narzekała, że wogóle 
biedaezka nie ma się w co ubrać, że jej 
przyjaciółki, te to mają pełne szafy ubrań, 
ale bo te l one mają mężów (czy przyja­
ciół) i t. d. 

Mężczyzna nigdy nie zwraca uwagi na 
to czy inny mężczyzna nosi swoje ubra­
nie ato razy czy też tylko pięćdziesiąt, 
czy posiada jeden, czy dwa smokingi, czy 
ma frak czy go nie ma. 

Kobieta co innego. Kobieta „nic może' 
pokazać się w tej samej sukni częściej jak 
kilka razy. Dlaczego? Przyznam, że nic 
wiem. Nie rozumiem tej logiki. Nie przy­
puszczam, żeby kobiety rzeczywiście no­
towały sobie, ile razy ich przyjaciółki po 
kazują się w tej samej sukni, a jeżeli na­
wet notują, to cóżby mi to przeszkadzało, 
gdybym był kobietą? 

Suknia dla kobiety Jednak, jest rzeczą 
najważniejszą w życiu. Rzeczy, sprawy 
ważniejszej niema. Mąż jest rzeczą drugo 
rzędną. Podobnie jak i dziecko, jak spa­
nie, mieszkanie, porządek w domu. Na j ­
ważniejsza jest suknia. Dla nas nie. Ale 
też kobieta wcale nie ubiera się dla nas, 
Jak to usiłuje naiwnemu mężczyźnie w m ó ­
wić. Kobieta ubiera się tylko i wyłącznie 
dla innej kobiety. Między kobietami istnie 
je szalona konkurencja: która prędzej '/ruj 
nuje męża czy kochanka na stroje. Jeśli 
dwie przyjaciółki spotkają się razem, j e ­
dna nie daruje drugiej nowej sukni. 

— Ona ma nową, ja tak ie muszę mieć 
nową, żeby mnie nic obgadywała , żc cho 
dzę w starych łachach. 

Mężczyzna zwykle nic zauważa, że ko 
bieta nosi nową suknię. Jest zajęty inne-
mi poważniejszemi sprawami, myśli, skąd 
zarobić parę złotych, s łowem nowa suknia 
jak i wogóle suknia kobiety jest dla nie­
go kwestją najzupełniej obojętną. Byle su 
knia elegancka, nie odgrywa żadnej roli, 
czy jest ona stara czy nowa, czy noszo­
na była jeden raz czy dziesięć razy. 

W dawnych dobrych przedhistorycz­
nych czasach sprawa sukni nie wysuwała 
się tak bardzo na czoło zagadnień kobie­
cych, jak się to dzieje obecnie. Naprzy-
kład takiemu Adamowi to było dobrze. Za 
fundował Ewci figowy listek, mÓ"gł go na 
wet co godzina zastępować nowym, mod­
niejszym, żeby Ewunia miała frajdę i nic 

go to niekosztowało, ani materjał ani kra 
wiec. 

Swoją drogą strasznym zbrodniarzem 
jest ten mężczyzna, który pierwszy przed 
wiekami pozwolił kobiecie ubierać się 
Gdyby nie jego lekkomyślność i karygo­
dna miękkość charakteru bylibyśmy do 
dzisiejszego dnia szczęśliwi, nie suszono 
by nam przez cały dzień głowy o pienią­
dze na fatałaszki a tak jak jest, jest bardzo 
źle. 

Zresztą kobieta rujnuje mężczyznę, nic 
tylko na suknie. Może go zrujnować rów 
nież i w Inny sposób, powodując płacenie 
kar i grzywien sądowych, jak się o tero 
za chwilę przekonamy. 

DWIE SPRAWY. 
Zaczęło się od tego, że pp. Emma 

Rasch- Wołfowa 1 z ulicy Żeglarskiej podo 
bno opowiadała różne nieprzywoite histo­
ryjki o żonie Romana Kruszyńskiego. Kru 
szyński ujął się naturalnie za honorem 
swej żony i przy pierwszej okazji sprawił 
Rasch-Wolfowej tęgie lanie. 

Wówczas zjawił się na widowni dru­
gi mężczyzna — brat pani Emmy: Rein­
hold Rasch, który napadł na Romana Kru 
szyńskiego i pobił go dotkliwie, zadając 
mu trzy tłuczone rany. Trzeba zaznaczyć 
że przed pobiciem Reinhold Rasch spytał 
uprzejmie, chociaż swoistym stylem: 

— Dlaczego ty bijasz moja s ios t ra? 
Kruszyński miał odpowiedzieć nic sło­

wami, lecz uderzeniem. 
Obydwa pobicia znalazły się wczoraj 

wy Sąd Grodzki skazał Reinholda Rascha 
przed Sądem Grodź, i w wyniku rozpra-
za pobicie Romana Kruszyńskiego na 1 
miesiąc aresztu i 20 zet grzywny, zaś Ro­
mana Kruszyńskiego za pobicie Rasch — 
Wolfowej na 20 zet grzywny z zamianą 
na tydzień aresztu w razie nieściągalności 

Jerzy Krzecki. 

Z Bydgoszczy donoszą : 
W Trzeciewnicy wiosce leżącej na gra 

nicy powiatów bydgoskiego i wyrzyskie­
go w pobliżu Nakła, natrafił osadnik Sa­
dowski, właściciel 120-morgowej osady, 
w czasie orki, na głaz, przeszkadzający w 
orce. Po "usunięciu głazu stwierdzono, źe 
nakrywał on grób skrzynkowy, zawiera­
jący 

kilka dość dobrze zachowanych urn. 
W wyniku dalszych poszukiwań odkry 

to jeszcze 3 podobne groby z większą ilo 
ścią urn, przeważnie rozbitych. Wszystkie 

groby należą do typu skrzynkowych i od­
kopano je na zboczu niewielkiego wzgó­
rza w pobliżu szosy, prowadzącej nad du 
źą doliną, określoną mianem koryta Pra-
wisły. Wykopaliskiem zainteresował się 
wydział prehistoryczny Uniwersytetu Poz­
nańskiego, który wysyła w najbliższych 
dniach swego przedstawiciela, celem pro 
wadzenia dalszych prac i badania nauko­
wego dotychczasowych wykopalisk. W e ­
dle dotychczasowych opinji odkopane gro 
by pochodzą z 8-go wieku przed Chry-

i stusem. 

Szympans cyrku Słaniewsttch 
ugryzł dz iecko w rękę. 

. i n k . 

W i 
f liśr 

Z Tarnopola donoszą: 
Do Tarnopola przybył cyrk Staniew-

skich i rozbił swe namioty przy ul. Koper 
nika. Wczoraj odbyło się popołudniowe 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, 
która była pod opieką grona nauczyciel­
skiego. Przed produkcjami szympansa F i -
fi wydarzył się niemiły incydent. W wol­
nej loży nr. 11 mieszczącej się tuż przy 
wejściu na arenę, znalazł sobie miejsce 

5-letni chłopczyk, synek członka straży 
pożarnej. Gdy chłopczyk chcąc się bliżej 
przypatrzyć produkcjom, wychylił się po 
za barjerę, szympans Fifi wyskazując na 
arenę chwycił nagle rączkę chłopczyka i 
ugryzł dziecko dotkliwie. Powsta ła chwi­
lowa panika wśród przestraszonej dzia­
twy. Służba udzieliła chłopczykowi pier­
wszej pomocy. | 

W POIII 
Rozpaczliwy czyn urzędnika 

dyrekcji lasów. 
Z TORUNIA donoszą: 
W e własnem mieszkaniu przy ul. Szo 

pena 18 w Toruniu popełnił samobój ­
s two wystrzałem ze sztucera w podbró ­
dek Stanisław Paciorkiewicz lat 37 refe­
rendarz Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Toruniu. Kula przeszyła głowę i wyszła 
prawem okiem, powodując natychmiasto­
wą śmierć. Jak wynika z dotychczaso­
wych dochodzeń przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy. 

RADIO - KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 7 maja wieczorem: 

R A S Z Y N . 
12.00 Jiejnaf z Krakowa 
12-03 Dziennik południowy 
12.15 Poranek szkolny dla mjodzfeży 

szkół średnich z Filharmonji Warszaw­
skiej 

13.10 Chwilka gospodars twa domowego 
13.15 Programy lokalne; p rzerwa w W a r ­

szawie 
14.15 Przerwa 
15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 P r o g r a m y lokalne 
16.00 Przegląd wydawnic tw dla dzieci i 

młodzieży 
16.15 Koncer t orkiestry wojskowej 19 pp . 

(ze L w o w a ) 
16.45 Koncer t chóru „Surma" 
17.00 Odczyt 
17.15 Koncert z K r a k o w a 
18.00 P o g a d a n k a aktualna 
18.10 Recital fortepianowy ze L w o w a 
I8.3O P rogramy lokalne 
ł0 .3S WTadomoSct spor towe 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Prze rwa 
20.00 Chór Dana I mała orkiestra P . R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrona przeciwlotnlczo-gazowa — 

pogadanka 
21.00 Słuchowisko p.t. „Ostatni powró t " 
21.35 „Nasze pieśni" odśpiewa Wanda 

Łozińska 
22.00 Koncert muzyki ukraińskiej 
23-00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.15 Koncert życz** — 2 płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
15.30 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadankę p.t. „Najbliższe plany 

Teatru Miejskiego — wypowie Mieczy­
sław Jagoszcwski 

18-40 J a k spędzić świę to? — poradzi L'« 
Szumlcwski t 

18.45 Recital fortepianowy Hanny Stil-
lermanówny 

19.10 Program na dzień nas tępny 
19.20 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości spor towe \ 
23.05—23.30 Muzyka salonowa w wytfona; 

nln zespołu I I . Adamskiej ( transmisja 
z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi^ 

P I Ą T E K , 8 M A J A , . 
R A S Z Y N . J 

6.30 Pieśń poranna V 
6.33 Pobudka d o gimnastyki \ 
6.34 Gimnas ty t a 
6.50 P rog ramy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół N 

8.10 Audycja dla poborowych' 
8.30 Prze rwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.1.5 Audycja dla szkój słuchowiska p.t. 

„Kaczorek - Kwaczorek" 
12.45 Koncert zespołu P . Rynasa 
13.10 Chwilka gospodar s twa 1 domowego 
13.15 Z rynku pracy 
13.20 Programy lokalne, w Warszawie —« 

przerwa 
Łód l , jak Raszyn, o r az : 

7.30 P r o g r a m na dziś 
7.35 Pa rę informacyj 

^ 3 ^ 0 ^ M i i z y k a ^ ^ ł y t ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

ODCZYT C Z E R W O N E G O KRZY4A. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddzia łu 

Łódzkłeeo Polskiego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę dn. 10 bm. o godz. 12.30 w sa 
11 P C K przy al. Piotrkowskiej 203-205 dr . 
Józef Kon wygłosi odczyt nt.: „Choroby 
dziedziczne I wrodzone". W s t ę p bezpłatny. 

PIOTR DE CRISNOY. 

ŚWIADEK. 
Ludwik Alwar przemiły nasz gaduła 

przyszedł w stroju podróżnym, z twarzą 
rozpromienioną i wypchaną walizką w rę ­
ku na starokawalerskie zebranie — jedno 
z tych jakie mieliśmy zwyczaj urządzać u 
każdego z nas kolejno co środę. 

— A to co za maskarada? — zawołali 
śmy chórem witając się z nim serdecznie. 

— Żadna maskarada. Jestem na wyje-
zdnem — odparł wesoło. ' 

— Dokąd? Poco? — pytaliśmy zain­
trygowani — nie miałeś zamiaru podróżą 
wać tydzień temu. 

— Istotnie. Mimo to wyjeżdżam dziś 
jeszcze na parę dni w charakterze świad­
ka. 

— Świadka?. . . W procesie czy też ce-
remonji ślubnej? — posypały się znów py 
tanii a. 

— Świadka nas tęps tw wypadku!.. . 
brzmiała zagadkowa odpowiedź. 

Ludwik Alwar rozsiadł się w fotelu 
wygodnie, zapalił cygaro i odezwał się po 
chwili milczenia: 

— Bawiłem przed kilku miesiącami w j 
pewnem prowincjonalnem miasteczku po ­
łudniowo - zachodniej Francji. Co mnie 
poniosło do tego zapadłego kącika naszej 
ojczyzny, nie umiem wam powiedzieć: 
zachcianka... potrzeba ciszy i spokoju. W 
oderwaniu od gorączkowego życia wielko 
miejskiego... wspomnienie wreszcie... 

wszystko to potrosze. Ale mniejsza z tem. 
Jesień złociła drzewa okalające małą 

gospodę przydrożną, którą obrałem na 
prowizoryczne swe mieszkanie. Cicho by 
ło jak makiem zasiał wokoło. Siedziałem 
na tarasie i paliłem ze skupieniem moje 
cygaro mając przed sobą filiżankę czar­
nej kawy i nieodzowny „napars tek" ko-

njaku, gdy rozległ się głośny turkot. Wyj 
rżałem na szosę: dwa samochody parły 7 
dwóch przeciwnych stron w szybkiem tem 
pie zbliżając się d o siebie. 

— No... i... Opatrzność, czy przeznaczę 
nie chciało, źe w tumanie białego kurzu 
zderzyły się na zakręcie szosy ze sobą. 

Zerwawszy się na równe nogi, pobie­
głem co tchu na szosę. 

— Z jednego samochodu wyskoczył 
na bruk młody, elegancki dobrze zbudowa 
ny mężczyzna o wyglądzie spor towca; z 
drugiego natomiast młoda i ładna jak 0 -
brazek panienka w różowej sukni odsła­
niającej nagą szyję i ramiona kolorowane 
na modłę tycjanowskich ciał przez słońce 
Cacko mówię wam. Starokawalerskie mo 
jc serce zabiło mi żywiej w piersi... 

— Wygląd obojga mówił wyraźnie, 
że oszołomieni byli nagłym i brutalnym 
wstrząsem. 

Dwoje zainteresowanych zaczęło się 
kłócić nie na żarty ze sobą zwalając wi­
nę jedno na drugie. 

— Widząc, iż nie wiele brakuje, by 
młoda para skoczyła sobie w zacietrzewię 
niu do oczu postanowiłem odegrać rolę 
bezstronnego sędziego. 

— Zdaje mi się — wtrąciłem więc 
pojednawczo, że jako jedyny, aczkolwiek 
mimowolny świadek fatalnego incydentu, 
mógłbym rozstrzygnąć spór, gdyby pań­
stwo pozwolili na to. 

— Prosimy! Prosimy! — podchwycili 
oboje obrzucając się gniewnymi spojrze­
niami dotkniętych w swej miłości własnej 
automobilistów. 

— Uważam tedy — rzekłem — źe w i 
na jest obustronna. Obojgu państwu nie 
przyszło prawdopodobnie na myśl, by na 
tej mało uczęszczanej szosie drugie auto 
mogło mknąć od strony przeciwnej i dla­

tego wpadliście państwo na zakręt jak 
gdyby każde z was jedynym było panem 
jego w danej chwili. Nic więc dziwnego, 
że nastąpił t rrach! Oboje państwo za­
tem ponosicie odpowiedzialność za zde­
rzenie i dziękujcie Bogu, że wyszliście c i 
ło z wypadku i... przeproście się! 

Poróżnieni uśmiechnęli się do siebie, 
poczem nastąpiła wzajemna prezentacja. 
Automobilistką była panna Maud de La-
verlac, sierota bez ojca i matki, mieszka­
jąca wraz z babką swą w dworku, znajda 
jącym się o piętnaście kilometrów od 
miejsca wypadku. Automobilistą zaś Jerzy 
de Kerbos, bretończyk rodem, młody in­
żynier, bawiący chwilowo w tej okolicy 
dla kierowania ważnemi robotami drogo-
wemi prowadzonemi w związku z zamie­
rzoną elektryfikacją okolicy. 

— Na ożywionej rozmowie czas scho 
dził nam szybko. Młoda para patrzyła co 
raz przyjaźniej na siebie. Zapomnieliśmy 
o zdemolowanych autach. Wówczas do­
piero kiedy słońce chylić się zaczęto ku 
zachodowi pomyśleliśmy o nich. 

— Nie było to łatwą rzeczą rozseparo 
wać je/ . Po dokonaniu tej operacji krótki 
ki egzamin wykazał, że o ile roadster Je­
rzego dc Kerbosa mógł po udzieleniu mu 
prowizorycznych „opa t runków" ruszyć 
na krótki dystans w drogę, kabrjolet pan 
ny Maud de Laverlac nie nadawał się ab ­
solutnie do użytku narazie. 

— Wyobraźcie sobie, moi drodzy, źc 
mnie przypadło w udziale wleźć pod wóz 
trudno bowiem było wymagać by panna 
Maud poddała się temu gimnastycznemu 
ćwiczeniu, pan inżynier zaś, celujący 
prawdopodobnie w sporządzaniu planów 
drogowych wykazał niewiarogodną 
wprost ignorancję najclementarniejszych 
zasad praktycznej mechaniki. 

Podczas gdy ja leżąc na brzuchu po­

ciłem się przy jakiem takiem łataniu u-
szkodzonych części samochodu moja mło 
da para tak była zajęta sobą, że niewiele 
troszczyła się o mnie. 

Kiedy roads ter go tów był wreszcie do 
drogi, właściciel jego ofiarował się, rzecz 
prosta, odwieźć pannę Maud do jej b a b ­
ki. 

— Bardzo chętnie — odparła z odcie 
niem zakłopotania — chodzi tylko o to, żs 
w naszej głuchej i zacofanej prowincji nie 
przyjęto jeszcze zwyczajów paryskich wo 
bec czego krzywo b y na mnie patrzono, 
gdybym pokazała się sam ńa sam z p a ­
nem... 

„Nie może b y ć ? ! " — podchwyciliśmy 
obaj ze szczerem zdziwieniem. 

— G d y b y pan był łaskaw towarzy­
szyć nam — ciągnęła zmieszana panienka 
dalej zwracając się do mnie — byłabym 
mu nieskończenie wdzięczna za to !" 

— Zgodziłem się bez wahania oczywi 
ście i n iebawem ściśnięci trochę na przed 
niem siedzeniu roadstera zajechaliśmy we 
troje przed bramę eleganckiej wiejskiej 
siedziby, gdzie pani Alicja de Laverlac, 
przemiła s taruszka o białych jak mleko 
włosach, czekała z niepokojem na powrót 
wnuczki. 

— Nieoczekiwane zdumienie ogarnęło 
ją na widok panienki w asyście dwóch 
nieznajomych mężczyzn... Z przerażeniem 
dowiedziała się o wypadku, który, istot­
nie cudem tylko nie skończył się tragicz­
nie. 

Zapadała tymczasem zwolna noc. Księ 
życ w pełni wychylał bladą swą tarczę 
zza pagórka. Zacna matrona skinąwszy 
na Maud, która znikła momentalnie w głę 
bi domku, usiłowała najwidoczniej zatrzy 
mać nas wypytując się me lody j r - : j s w y n 
głosem o śpiewnym akcencie południa o j 
najdrobniejsze szczegóły wypadku dopó- j 
ty, dopóki wnuczka nic powróciła. 

— Nie mogliśmy wymówić się od wzię 
cia udziału w obiedzie i przyznam się 
wam, że należał do najsutszych, najsma 
kowirszych i najprzyjemniejszych w mo-
jem kawalerskiem życiu. 

— Rozstawszy się z gościnnemi panią 
mi serdecznie opuściliśmy w miłym nastro 
ju ich dworek szlachecki. Jerzy de Kerbos 
odwiózł mnie do mojej gospody. Naza­
jutrz mechanicy zabrali kabrjolet panny 
Maud de Laverlac poczem monotonna ci­
sza przerwana niespodziewanem intermez 
zo zaległa znów w zapadłym tym kącie. 

W kilka dni później okol iczność 
zmusiły mnie do natychmiastowego p o ­
wrotu do stolicy, gdzie odnośne towarzy­
s two asekuracyjne zwróciło się do mnie 
o informacje w sprawie wypadku automo 
bilowego — jako mimowolnego jego 
świadka. 

Złożyłem odpowiednie deklaracje i 
pewien, że koniec tej historji umieściłem 
ją w rubryce miłych i dobrych wspomniea 
Tymczasem patrzcie co otrzymałem w 11-
biegłą niedzielę. 

Tu Ludwik Alwar wydobywszy ele­
gancki karton z portfelu przeczytał nam 
co następuje; 

„Panna Maud de Laverlas i pan Je 
rzy de Kerbos maj;', zaszczyt zawiado­
mić W. Pana o ślubie swoim mającym 
odfeyć się dnia 24 czerwca w kościele 
parafjalnym B... Wobec tego, źe W. 
Pan był mimowolnym świadkiem ich 
zapoznania, mają nadzieję, że W. P a i 
zechce zrobić im przyjemność i być 
świadkiem ich zaślubin". 
— O10 dlaczego — zakończył nasz ga 

wędziarz — wsiadam o północy do marsyl 
skiego pociągu i tłuc się w nim będę do 
rana bardzo rad z epilogu opatrznościowe 
go wypadku, któreeó byłem przygodnym 
świadlriem. 

Tl . 1. S, W 
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S P O R T . 
Czy wygrają Czerwoni? 
SKŁAD *.. K. NA NIEOZIELNir *ECZ. 

Sport w klllcu słowach, 

Mecz ŁKS — Garbarnia wzbudził w 
Łodzi zrozumiale zaintersowanic. 

Już dziś w sferach piłkarskich i wśród 
zwolenników piłki nożnej nie mówi się 
nic innego tylko o ewentualnym wyni!: :i 
najbliższego spotkania l igowego w Łodzi. 

Naogół panuje nastrój optymistyczny. 
Większość zaintersowanycb z którymi m\2 
liśmy okazję r . a t c n temat rozmawiać, 
przewiduje zwycięstwo Czerwonych, acz 
kolwiek zdaje sobie sprawę, że nie zosta­
nie odniesione ono łatwo. 

Jak już donosiliśmyi. oba zespoły przy 

gotowują się do niedzielnej walki bardz' 
starannie. Dziś jeszcze odbędą się os ta t : 
czne treningi, po których ustalone zostań;; 
składy drużyn. Temniemniej należy prze­
widywać, że będą one następujące: 

Garbarnia — Włodek, Stankus, Sycz, 
Soldan, Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, Ra 
żurek II, Wożniak, Pazurek I, Polus. 

ŁKS. — Andrzejewski, Gałecki, Fligk>l 
Pegza I, Welnitz, Tadeusiewicz, Miller, 
Sowiak, Lewandowski, Wolski, Król. 

Początek meczu o godz. 16.15. 

W najsilniejszym s k ł a d z i e 
przyjeżdża Chelsea do Polski, 

Jak już podaluiny do r . : . . przyjeż­
dża słynna angielska drużyna piłkarska 
Chelsea, która w dniu 28 maja rb. tj. «»' 
sobotę spotyka się na stadjonie Wojska 
Polskiego w stolicy z reprezentacją Pol­
ski , a następnego dnia w Krakowie z Wi 
Słą. 

Chelsea przyjeżdża do Polski w najsil 
niej^zym składzie ze wszystkimi swoimi 
asami, kierownictwo bowiem drużyny 
Chelsea otrzymało polecenie z Angielskie­
go Związku Piłki Nożnej, by w P o l s c , 
która jeszcze nie widziała prawdziwego 
angielskiego footballu zademonstrować 
go 

w najlepszem wydania. 
Władze piłkarskie w Rolsce zdają So­

bie sprawę, iż nieczęsto będą miały spo­
sobność pokazania sportowej publiczno­
ści tak znakomitej drużyny, mimo olbrzy­
mich kosztów związanych ze sprowadza­
niem Chelsea, postanowiły zdecydować 
się na '.-V ryzykowne przed 'ewzięcie »vy 
stawić przeciwko drużynie angielskiej 
reprezentację Polski, pragnąc sprawdzić 
jej formę przed ewentualnym udziałem w 
Olimpjadzic. 

Trener PZPN. p . Otto otrzymał już po 
lecenie objazdu większych ośrodków pił­
karskich, ażeby zbadać formę wybitniej­
szych zawodników I jego zdanie o zawo­
dnikach będzie mlato duży wpływ na j -
stawienie zespołu polskiego przeciwko 
Chelsea. 

Kowalczyk Wacław zwycięzcą 
„Narodowy Bieg Naprzełai" w Dłutowie K.-Pabjanic. 

W Dłutowie k.-Pabjanic odbył się „Na (Jończyk Józef (ZS) i trzecie Rzepkowski 
rodowy Bieg naprzełaj" na przestrzeni 4 |Stefan (Zw. Rezer 
kilometrów zorganizowany przez miejsco 
w y Zarząd Związku Strzeleckiego. 

Uczestników biegów podzielono na 
tfwie grupy „A" przedpoborowych i „ B " 
popoborowych. 

Na starcie stanęło 20-tu zawodników. 
Byli to członkowie Związku Rezerwistów 
Związku Strzeleckiego. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejs 
te zajął Kowalczyk Wacław (ZS) , drugie 

W poszczególnych grupach pierwsze 
i drugie miejsca nagrodzone zostały żeto­
nami, zaś trzecie i czwarte dyplomami, 
które to uroczyście wręczył wiceprezes — 
Związku Strzeleckiego p. Kowalewicz Ste 
fan. 

Zainteresowanie społeczeństwa biegiem 
du2e. Na mecie zgromadziło się, b . dużo 
ludzi, oklaskując gorąco uczestników bie 
gu. 

Zawody szermiercze o mistrzostwo Łodzi 
W s t ę p d l a m ł o d z i e ż y d o la t 15 — b e z p ł a t n y . 

W dniach 15, 16 i 17 bm odbędą się 
szermiercze mistrzostwa m. Łodzi we flo­
recie, szpadzie i szbali . 

Zawody w pierwszych dwóch dniach t 
j . floret i szpada odbędą się w lokalu KI i 
bu Spor towego Tramwajarzy przy ulicy 
Piotrkowskiej 211 o godzinie 5-ej po poł 

W dniu 17 maja finały zawodów odbc 

Sobkowiaczek ci j a ! . . . 
„Ucieczka" z szeregów Warty 

" 'agłe opuszczenie szeregów bokser­
s k i c h W a r t y przez -listrza Polski w wa­
dze muszej Sobkowiaka wywołało w ko­
łach poznańskich wielkie poruszenie, tern 
bardziej , że Sobko wiał- w y j e c h a ł W.»r 
szawy, nie wnosząc do swego klubu ża­
dnego pisma o skreślenie z listy c z ł o n - . . ' 
Sekcja bokserska War ty postanowiła 
przesunąć na miejsce Sobkowiaka — „Wir 
skiego", miejsce którego zajmie Koziołek 

DZIŚ POCZĄTEK-KOBIECYCH TAWO-
DÓW STRZELECKICH. 

Dziś, dnia 7 maja o godz. 10-ej na 
Strzelnicy w Og odzie Saskim rozpoczył/ 
Się 5-te Narodowe i 9-te Centralne Kobie 
ce Zawody Strzelecl"^ nod protektoratem 
Prezydenta RP. Zawody potrwają ) 
dnia 10 maja. 

W A G O K S - L I T S " COOK, 
Łódź, Piotrkowska 68. 

Tel. 170 70 
PRZEZ 

okrętem „ 
bC 12 VI do 3 VII 

1 * 6 r z 
Kościuszko" 

zł. 400. 

dą się w sali gimnastycznej Polskiej YM 
CA przy ul. Traugut ta Nr. 3 o godzinie 10 

W celach propagandowych sportu szer 
mierczego wśród młodzieży — organi 
zatorzy zawodów zapraszają młodzież do 
lat 15, dla których wstęp będzie bezpłatny 

W zawodach wezmą udział zawodnicy 
5-ciu miejscowych klubów: WKS, KS Ele 
ktrowni, Pocztowego P. W. KS Tram­
wajarzy, PKS. 

Francuscy piłkarze 
w W a r s z a w i e . 

Znana "rartcu. i drużyna piłkarska 
Oly;npique z Marsylji, jak n a r komuniku 
ją, ma ro-; rrać dwa mecze w Warszawie 
w dniach 28. i czerwca tj. w czasie po 
wroti z tournee po Łotwie. Przeciwnikiem 
Francuzów lv ~ie Legja. Możliwie, że Le 
gja ods t ' ' jeden mecz innej drużynie 
wars~~-—kiej. 

W drugiej połowie maja ruipuczną się 
w Łodzi, podobnie jak i w innych okrę 
gach, rozgrywki piłkarskie drużyny junio­
rów. Termin zgłoszeń w Lodzi upływa 12 
bm. Jak się dowiadujemy, rozgrywki junio 
rów w okręgu łódzkim wzbudziły duże za 
interesowanie klubów i pewny już jest 
udział następujących drużyn: ŁKS., LTSG 
Union-Touringu, Widzewa, Hakoahu, Bar 
Kochby, Wimy i WKS-u. W rozgrywkach 
mogą brać udział piłkarze roczników 1919 
1920 i 1921. 

Zarząd PZPN. postanowił zwrócić się 
do Ligi o przełożenie meczu Legja—ŁKS. 
z dnia 21 czerwca na inny termin, gdyż w 
dnu 21 czerwca projektowany jest mecz 
Warszawa — Niemiecki Śląsk. Ułatwiłoby 
to także udział zawodników ŁKS. w me­
czu Lódź — Belgrad. 

Jako przedmecz meczu ligowego ŁKS. 
— Garbarnia, który odbędzie się najbliż­
szej niedzieli o godz. 16.30 na stadjonie 
przy Al. Unji odbędzie się ciekawy mecz 
szczypiorniaka o mistrzostwo klasy A mię 
dzy najgroźniejszymi rywalami lokalnymi 
mistrzem okręgu IKP. a ŁKS-em. 

— W środę odbył się w 
Wiedniu wobec 60.000 widzów oczekiwa 
ny z dużem zainteresowaniem metcz pił­
karski Anglja — Austrja. Sensacyjne zwy 
cięstwo odniosła drużyna austrjacka w 
stosunku 2:1 ( 2 : 0 ) . 

W związku z przyjazdem w dn. 18 ma 
ja do Łotbi trenera PZPN-u p. Kurta Ot­
to, stała się obecnie aktualna sprawa or 
ganizacji kursu przodowników piłkar­
skich, który odbędzie się pod jego kierun 
kiem. Na kurs t e iuż obecnie zgłosiło się 
ponad 20 kandydatów. Kurs nie będzie 
skoszarowany, przyczem praktyczne ćwi­
czenia odbywać się będą na boisku. 

W dniu dzisiejszym odbędą się w lo­
kalu Wimy przy ul. Rokicińskiej Cl elimi 
nacyjne walki apaśnicze przed ustale­
niem ostatecznego składu reprezentacji Ło 
dzi na mecz z Królewcem w poniedziałek 
11 bm. Początek zawodów o godz. 18.30 

Na mecz Łódź — Królewiec Łódzki Okrę 
gowy Związek Atletyczny zorganizował 
przedsprzedaż biletów w sekretarjacie 
YMCA przy ul. Moniuszki. 

W nadchodzącą niedzielę zostanie za 
kończona pierwsza runda mistrzostw kla­
sy A. Tytuł mistrza pierwszej rundy ma 

Zielone Święta 
w S ' o ń c u P o ł u d n i a 

Cd 25.5. do 9-6. zł. 485 

D o L O N D Y N U 
Dd 9.5. do 23.5. zl. 390. 

Do Wiednia i Budapesztu 
Odjazd 8.5. zl. 112. 

Fiordy Norwegii 
«d 19 do 30.7 zł. 33(1 
t t i o r m a c j e i z a p i s y : 

W a g o n s - L i t s - C o o k 
P i o t r k o w s k a 6 8 . 

ZJAZD DELEGATÓW 
Wojewódzkiego Związku Młodej Wsi 

w Łodzi. 
Dnia 10 maja 1936 r. odbędzie się wal 

ny zjazd delegatów Wojewódzkiego 
Związku Młodej Wsi w Łodzi. Jednocze­
śnie ze Zjazdem połączona będzie uroczy 
stość poświęcenia sztandaru związkowego 

Protektorat nad uroczystością święce­
nia sztandaru przyjął woj. łódzki A. 
leksander Hauke - Nowak. 

Zjazd poprzedzi nabożeństwo w koście 
le św. Józefa przy ul. Ogrodowej. Obrady 
odbędą się w sali łódzkiej Rady Miejskiej 
Pomorska 16 z następującym programem: 

Godz. 9. Zbiórka w sali Rady Miej­
skiej, Pomorska 16. Poczem nastąpi prze­
marsz na nabożeństwo do kościoła św. Jó 
zeta." 

Godz. 10. Nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru. Po nabożeństwie przemarsz ia 
salę obrad i złożenie wieńców na płycie 
Nieznanego Żołnierza i przed pomnikiem 
Tadeusza Kościuszki. 

Godz. 12. Otwarcie obrad w sali Ra­
dy Miejskiej, Pomorska 16. 

• 0 . 

WINSZUJEMY 
Jutro. Stanisławowi. 
Wschód słońca 3,56 
Zachód słońca 19,08 
Długość dnia 15,12 
Przybyło dnja 8,18 
Tydzień 19. 

POCIĄG P O P U L A R N Y Z ŁODZI DO 
W A R S Z A W Y , 

na zawody zapaśnicze. 
Oddział 3-ci Ruchowo-Handlowy w 

Łodzi podaje do wiadomości, że w celu 
przewiezienia znacznej liczby osób uda 

jących się na Międzynarodwe Zawody Za­
paśnicze, które odbędą się w Warszawie 
w gmachu Polskiej YMCA przy ulicy K o ­
nopnickiej 6, uruchomiony będzie pociąg 
popularny według następującego rozkładu 
jazdy: odjazd z Łodzi-Fabrycznej dnia 
10. V. o godz. 6.30 — przyjazd do W a r ­
szawy Gł. o godz. 9.35; spowrotem od­
jazd z Warszawy tegoż dnia o godz. 22.20 
— przyjazd do Łodzi-Fabrycznej dnia 
11. V. o godz. 0.38. 

Oplata za przejazd w obie strony, łącz­
nie z kuponem na prawo wstępu na zawo­
d y , wynosi zł. 7.70. Bilety na ten pociąg 
są do nabycia w kasie biletowej na stacji 
Łódź-Fabryczna, oraz we wszystkich Od­
działach i Agenturach biur podróży: 
„Orb i s" i „Wagons Lits Cook". 

ZJAZD KANIOWCZYKOW I ŻELIGOW-
CZYKÓW. 

Spowodu przypadającej 1-ej bolesnej 
rocznicy śmierci Wodza Narodu I -go Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego, w roku bieżą 
c y m ogólny zjazd Kaniowczyków i żell-
gowczyków w 18 rocznicę bi twy Kaniów 
skicj — odbędzie się w Okręgach z zacho 
waniem powagi i skupienia 

W Okręgu Łódzkim odbędzie się zjazd 
w Łodzi dnia 10 maja br (niedziela) O go 
dżinie 10 rano odprawione zostanie w kos 
ciele garnizonowym przy ul. ś w . Jerzego 
nabożeństwo, w czasie k tórego zostanie 
w y g j o 3 z o n c kazanie. 

P o nabożeństwie w sali Podoficerskie­
go Ogniska Garnizonowego przy ul. Miel 
Czarskiego 35. wygłoszony będzie odczyi 
na tematy: „.Bitwa Kaniowska i IV Dywi 
zja Strzelców Generała że l igowskego" . 

Zbiórka wszystkich Kolegów o godz. 9 
rano w lokalu Związku przy ul. Mielczars 
kiego 35, skąd nastąpi przemarsz do koś­
cioła garnizonowego. 

Koledzy! Niech na nabożeństwie niko­
go z nas nie braknie, gdyż zostanie ono i ' 
prawione dla nas i 10 Dywizji Kaniows­
kiej,dajmy więc dowód naszej stałej łącz 
"Ośc i . ( Zarząd. 

zapewmouj iG . . >.c wyprzedza i,3s -.ę 
pny klub UT. rr trzy punkty. Niewiadomo 
j . - .nak czy UT zatrzyma drugie miejsce, 
gdyż w niedzielę gra z groźnym przeciwni 
kiem PTC w Pabjanicach, zaś następne 
kluby w tabeli Widzew i Burza mają tyl­
ko o jeden punkt mniej niż UT. W zwiąż 
ku z zakończeniem pierwszej rundy mi­
strzostw ki. A, ŁOZPN wyznaczył już 
pierwsze mecze II-ej rundy, która rozpocz 
nie się 17 maja. Dnia tego odbędr się me 
cze następujące: ŁKS I •— Burza, SKS — 
Widzew, UT — LTSG i w Pabjanicach: 
PTC. — WKS. 

Na międzynarodowych zawodach teni­
sowych w Wiedniu Jędrzejowska odniosła 
szereg sukcesów. 

W grze pojedynczej Polka pokonała 
Probst 6:0, 6:0, Sass 6:0, 6:2, a Krauss 
6:3 , 6:2. Najcenniejsze jest zwycięstwo 
nad Krauss, która jest pierwszą rakietą 
Austrji. 

W grze podwójnej para Jędrzejowska 
- Deutsch wygrała z parą Nachter—Sza 
lay 6 :1 , 6:2. 

W grze mieszanej para Jędrzejowska 
— Taroni zwyciężyła parę Bauer — Ba-
cher 6:0, 6:0. 

0 , »•» 

WYŚCIG PROPAGANDOWY MŁODYCH 
KOLARZY. 

W dniu 10 maja 1936 roku o godz. 9 
Ł. Tow. Kolarskie urządza na autostradzie 
Łódź — Stryków ( ostatni przystanek na 
ul. Brzezińskiej) 25 km. wyścig propaga.i 
dowy młodzieży dostępny dla zawodni­
ków zrzeszonych i niezrzeszonych, nie po 
siadających pierwszych nagród za zawody 
kolarskie. Pierwszych dziesięciu zwycięz­
ców zdobywa nagrody w postaci żeto­
nów. Star towe wynosi zł. 1 plus 10 groszy 
na Fundusz Olimpijski. 

Żetony będą wręczone zwycięzcom po 
ukończonym wyścigu na mecie, 
tania. 

KTO CHCE ZOSTAĆ JUNAKIEM? 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 

Oddział w Łodzi zamierza w najbliższym 
czasie wysłać następną partję junaków do 
Ochotniczych Drużyn Roboczych w zwiąż 
ku z czem reflektanci w wieku od lat 16 
do 19 winni zgłaszać się celem zarejestro 
wania się z terenu m. Łodzi do Referatu 
Pośrednictwa Pracy ul. Moniuszki 8. Z 
terenu m. Zgierza, Ozorkowa, Łęczycy, 
Aleksandrowa, Konstantynowa, i Rudy 
Pabjanickiej do poszczególnych Zarzą-

jdóW Miejskich codziennie w godzinach 
urzędowych. 

Bliższe Informacje udzielane będą w 
Referacie Pośrednictwa Pracy w Łodzi. 

Z POLSKIEGO T O W . TURYSTYCZNO-
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedzielę dnia 10 maja odbędzie się 
wzamian projektowanej wycieczki do 0 -
zorkowa i Budzynka całodniowa wyciecz 
ka w lasy Gałkowskie. Wyjazd z Dworca 
Fabrycznego o godz. 8-ej rano lub 10.30. 
Zbiórka uczestników na leśniczówce Gał-
ków 3 4 kim. drogi od stacji Gałkówek i w 
stronę Justynowa o godz. 11-tej skąd u-
czestuicy zostaną oprowadzeni po najład­
niejszych partjach lasu. Zapisy na wy­
cieczkę w dniu 8 maja w godz. od 1 8 - 2 0 
w lokalu T-wa (Al. Kościuszki 17 oficyna 
II p ię t ro) . Koszt uczestnictwa dla człon­
ków i gości 2 zł. 

Od dnia 13 maja członkowie Oddziału, 
którzy mają opłaconą skadkę całoi oczną 
za 1936 r. mogą uzyskać w lokalu T-wa 
legitymacje z nalepkami Ligi Popierania 
Turystyki uprawniające do zniżek kolejo­
wych oraz do nabywania ulgowych bile­
tów turystycznych na 1000 i 2500 kim. 
Szczegółowych informacyj udziela Biuro 
T - w a w godz. 18-20-tcj we wtorki i piątki 
(tel. 110-10). 

W y c i e c z k a Z.O.R-u. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofi­

cerów Rezerwy działając z zalecenia 
władz wojskowych organizuje na dzień 17 
maja rb. wycieczkę wojskowo- turystyczną 
do Sędziejewic— miejsca bitwy powstań­
ców w 1863 r. 

W wycieczce weźmie udział p. poseł L. 
Waszkiewicz, który na miejscu opisze prze 
bieg bitwy. 

Wyjazd nastąpi dnia 17 maja rano za 
zniżką P. W . 

Bliższych informacyj udziela i zapisy 
przyjmuje sekretarjat Koła w terminie do 
dnia 12 bm. 

Zarząd zwraca„się z gorącym apelem 
do Kolegów o jaknajliczniejszy udział w 
tej wycieczce. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

N . J O R K : loco II .63, maj 11.53, czer­
wiec 11.34, lipiec 11.15 

L I V E R P O O L : loco 6.46, maj 6.16, 
czerwiec 6.06, lipiec 5.98 

B R E M A : loco 13.56, lipiec 12.04, paź ­
dziernik 11.65, grudzień 11.66 

Waluty. dewizv akcie 
MOCNIEJSZA T E N D E N C J A D L A P A ­

P I E R Ó W P A Ń S T W O W Y C H . 
Obroty papierami pańs twowemi były 

bardziej ożywione, nastrój panował moc­
niejszy. 

W grupie pożyczek premjowych Dola-
rówka obiegają po kursie o 1 zł. podwyż­
szonym, 3% Poż. Inwestycyjna II emisji 
podniosła się o 75 gr. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja 
była mocna, gfft Poż. Dolarowa zwyżko­
wała o 1 p r o c , a 1% Stabilizacyjna o 75 
proc. 5 % Poż. Konwersyjna poniosła s t ra­
tę kursową w wysokości 0.75 p r o c , a l i­
sty i obligacje Banków Rolnego i Gospo­
dars twa k ra jowego utrzymały się na us ta­
lonym poziomie. 
Z M I E N N E U S P O S O B I E N I E DLA P R Y ­
W A T N Y C H P A P I E R Ó W L O K A C Y J ­

NYCH, 
W dziale listów zastawnych p a n o w a ł 

nastrój niejednolity przy dość żywych 
obrotach. 

W grupie stołecznej 8% L. Z. Tow. 
Kred. Przemysłu Polskiego obiegały po 
cene ustalonej. 4 j , 2 % Ziemskie w Warsza ­
wie podniosły się o 0.25 p r o c , a 5 % m. 
Warszawy 193,3 r- 0 0.50 proc. Poza tem 
obracano 8—9 ser. 6 % Poż. Konwers . m. 
Warszawy 1926 r. po kursie o 2 procent 
obniżonym. 

Z listów Pozn. Ziem. Kred. nabywano 
4 ' 2 % Listy złotowe ser. L. po cenie o 
1 proc. s łabszej . Pozatem obracano 5 % 
L. Z. m. Piotrkowa 1933 r., 5 % m. R a d o ­
mia 1933 r., z których pierwsze zyskały 
0.75 p r o c , a drugie były tańsze o 0 .25%. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
8 % Poż. Inwestycyjna II emisji 65.25, 

Dolarowa ser. III 48.50, Konwersyjna 
1924 r. 54.50, Dolarowa 1919 r. 77.00, 
Stabilizacyjna 1927 r. 63.50 (d robne ) , 
7 % L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 83.25, 
8% L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 94.00, 
7 % L. Z. Banku Gosp. Kr. 2—7 em. S3.25, 
8% L. Z . Banku Gosp . Kraj. 1 em. 94.00, 
7 % Obi. Kom. Banku G. K. 2—3 em. 83.25 
8% Obi. Kom. Banku G. K. 1 em. 94.00 
5 i / 2 % L Z. i Obi. Kom. B. G. K. 81.00 
8 % L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 
90.00, Ziemskie w Warszawie 5 ser. 44.00, 
m. Warszawy 1938 r. 5 3 5 5 , Pozn. Ziem. 
Kred. 38.50, m. Piotrkowa 1933 r. 42.25, 
m. Radomia 193,3 r. 37.05, Konwersyjna 
rh. Warszawy 1926 r. 8 i 9 em. 51.00 
D A L S Z A ZWYŻKA KURSÓW A K C Y J . 

Zainteresowanie papierami dywidendo-
wemi było na zebraniu giełdowem w dal­
szym ciągu duże, kursy kształ towały się 
z w y ż k o w e 

Bank Polski 101.00, Cukier 28.50, W ę ­
giel 14.25, Lilpop 10.40, Modrzejów 5.25, 
Norblin 48.00, Ostrowiec s. B. 83.50, S ta­
rachowice 35.25, Haberbusch 42.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 7. 5. — Urzędowa ce­

dują giełdy zbożowo - towarowej w W a r ­
szawie. — Pszenica 23.50 — 24.00, żyto 
I stand. 14.50—14.75, mąka pszenna gat. 
I-szy lit. A 0 -20% 37.00—39.00, mąka 
żytnia wyc. 0-30% 23.00—24.00 

P O Z N A Ń , 7. 5. — Urzędowa ceduła 
Ceny orjentacyjne: żyto 14.50—14.75, 

pszenica 21.75—22.00, mąka żytnia wyc. 
0 -30% 21.25—21.50, mąka pszenna I gat. 
wyc. 0 -20% 34.75—35.75 

Zawiadomienie. 
N i n i e j s z e m zawiadamiam reflektantów na nabycie zakładu 

fryzjerskiego mego męża, Józefa Cedrowskiego, przy ul. Zamenho­
fa 1, że wszystkie ruchomości zakładu oraz prywatnego miesz 
kania pod powyższym adresem są przez komornika zajęte na 
moją rzecz. 

B. Cedrowska. 

HIGJENA DZIECI-TROSKA RODZICÓW. 
Odbyło się miesięczne zebranie rodzi­

cielskie w świetlicy II-ej prowadzonej — 
przez T-wo „Opieka" w Łodzi. Zgroma­
dzeni rodzice, szczelnie zapełniający salę 
zebrania z wielkiem zainteresowaniem wy 
słuchali referatu dra Bema. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. „Bal ladyna". 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Para­

da majowa. 
Adria. Oskarżam Cię Matko. 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino. Arcylokaj. 
Corso. Dziewczę z Budapesztu . 
Europa. Człowiek który rozbił bank w 

Monte Carlo. 
Grand Kino. Bounty. 
JAR— na scenie: Noc w Haremie — na 

ekranie: Tydzień aktualności P . A. T . 
Metro. Oskarżam Cię Matko. 
Przedwiośnie. Mały pułkownik 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Orłów. 
Rialto. Caliente, miasto miłości. 
Stylowy. Nasze słoneczko. 
Sztuka. Katarzynka. 

Zachęta — 1) Poszukiwaczki zjota; 
2) Ostatni sygnał 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę grzybową z łazankami, purce kar 

toflane i szpinak z oczkami. Krokiety z ką^ 
pustą . 
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OSTATNIE NAKAZY MODY. 

Meszek pod noskiem 
fest nn?le w i d z i a n y przez panów. 
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Kobiety zdecydowały logicznie, że sko 
ro zmieniają suknię i uczesanje, skoro na­
wet zmieniają upodobania i gusty, dlacze 
góżby miały wciąż ukazywać tę samą 
twarz! Nawet najpiękniejsza znudzjłaby 
się najbliższym, zmuszonym ją oglądać 
bez żadnej zmiany! 

Można oczywiście powiedzieć, źe zmia 
ny przynosi czas, choroby, że wygląd 
nasz zmieniają stroje i uczesania — ale 
dlaczego nie spróbować jeszcze jednej 
zmiany, zależnej od naszej woli, dążącej 
do nadania nam zarówno nowego, jak este 
tycznego wyglądu! 

Według dawnych przykazań piękności, 
blondynki nosiły kolor niebieski, a brunet 
ki różowy; moda zmieniła ten estetyczny 
dynki stosują silne w tonie róże a brunet­
kom jest ślicznie w błękitnych barwach, a 
blondynki zyskują, otaczając się różo­
wym obłokiem szat. 

Uważano do niedawna, iż blondynki 
pbwjnni, szminkując się używać bladych 
różów, a brunetkom wolno mieć silne ru­
mieńce. Dziś ta zasada nie istnieje i blort 
dynki sosują silne w tonie róże, a brunet­
ki szmjnkują się bladym różem, przecho­
dzącym w odcień lekko- pomarańczowy, 
lub blado- szafranowy. 

Usta również zmieniły się. Dawniej re 
kord biły malutkie usteczka, wycięte w ser 
duszko, z górną wargą zaznaczoną silnr.' 
j wyżłobioną u góry. Kobiety mające duże 
usta, zmniejszały je, malując sam środek 
ust, a kąciki pozostawiając „w cieniu". 

Artystki kinowe wprowadzi ły 
modę ust normalnych. 

Gwjazdy takie, jak: Grcta Garbo, Jean 
Crawford, Katherine Hepburn mają na e-
kranic duże i proste usta, to znaczy, że gór 
na warga jest prawie jednakowa od jedne 
go kącika do drugiego. Ale za to dolna 
warga przyswoiła sobie to, co górnej uby 
ł o — widzimy zatem dolną wargę grubszą 
i uwydatnioną pośrodku linją wychodzącą 
poza naturalny kontur ust. 

Nadaje to twarzy wyraz zmysłowy, po 
dobający sję mężczyznom, dodaje więcej 
tego, dziś poszukiwanego uroku, nazwane 
go: sexappealem! 

Nie dożyłyśmy jeszcze do tego, żeby 
kobiely nosiły sztuczne „wąsiki" Jub w 
sztuczny sposób, szminkami, odrieniały so 
bie trórną wargę, ale w każdym razje i w 
tej dziedzinie Moda zaczyna wprowadzać, 
zmianę. y 

Panie, mające obfity meszek na twarzy, 
niech się nie martwią i njc starają się go 
niszczyć — m a on już obecnie prawo oby 
watels twa i wkrótce stanie się nieodzow­
ną częścią składową sexappealu! 

Puszek nad górną wargą jest dzjś mod 
ny i chyba, że jest bardzo gęsty i ciemny, 
można go rozjaśnić nieco zapomocą 

utlenionej wody! 
Według nowych przepisów— mamy za 

tem „modną t w a r z " — ale czy to wystarcy, 

żeby zasłużyć na miano „eleganckiej ko­
bie ty"? 

Elegancja jest bardziej złożoną i trud­
ną rzeczą na to, żeby kilka pociągnięć o-
łówkiem, a nawet modna toaleta i najnow 
sze uczesanie mogły ją nadać. 

Na czem polega elegancja? Chcąc na 
to pytanie odpowiedzieć— najlepiej przyj 
rzeć się „prawdziwie eleganckiej kobie-

cje"! Elegancka kobieta umie estetycznie 
usiąść, powstać , chodzić, z wdziękiem na 
lać filiżankę herbaty, ładnie uśmiechnąć 
się, zgrabnie podnieść upuszczony na zie-
mję przedmiot, zapalić papierosa. 

Elegancka kobieta umie znaleźć zaw­
sze odpowiednie słowo, powiedzenie, ma 
naturalną, niewymuszoną uprzejmość, p o ­
trafi kiedy przyjmuje gości, porozmawiać 
z każdym \ każdy z jej gości ma wrażenie 
że jego właśnie wyróżniła i najlepiej przyj 
mujc! 

Kobieta taka pozostawia po sobie wspo 
mnienic dyskrecji, uprzejmości, estetyki, 
coś, co pozostaje jak zapach perfum sub­
telny i miły. 

Ale i ta elegancja i ten wdzięk zewnętrz 
ny— nie może nie łączyć się z wewnętrz-
nemi zaletamj. Prawdziwa uprzejmość jest 
odbiciem wewnętrznej dobroci, tylko ko­
bieta, która te dwie zalety posiada, potra­
fi znaleźć dla przyjaciół i znajomych słowa 
pociechy, kiedy są w smutku, 1 radosny u-
śmicch, kiedy ich powodzenie spotyka. 

Kobieła zła, zazdrosna, chciwa, gwał­
towna, egoistka— ma coś w wyrazie twa 
rzy, co ją zdradza i odpycha, p o m i m o ^ 

sztucznego uśmiechu na wargach. 
Ruchy jej pomimo wystudjowanego szyku 
będą ostre i gwał towne; możne nawet za­
dawać sobie prawdziwy trud, żeby się po 

POGÓDŹ SIU Z ŻYCIEM! 
12 RAD DL* CHOR7CH Z UROJENIA. 

dobać —ludzie umiejący obserwować do 
strzegą nietylko w rysach, ale w grze fi-
zjonomji i w ruchach uczucia, które cheja 
łaby ukryć. 

Jasnem jest, że obok starannego ubra­
nia, modnych toalet, uczesania i uszminko 
wania, obok zgrabności, wyrobionej zapo 
mocą gimnastyki j sportów ,obok inteligen 
cji i oczytania— na to, żeby zasłużyć na 
miano prawdziwie eleganckiej kobiety — 
trzeba posiadać te, nieocenjone pod każ­
dym względem zalety, jakiemi są : dobroć, 

[optymizm, słodycz, uprzejmość, wynikają 
" ce z życzliwości dla wszystkich i ludz 

kości. 

PODSŁUCHANE 
BUDZIK 

— Rano o godzinie szóstej, kiedy mój 
sąsiad wstaje, zawsze się budzę. 

— Czy budzik można słyszeć, aż tu­
taj? 

— Nie, ale jego klątwy, kiedy go budzą 

ŁATWO NADROBIĆ! 
Lekarz: — Szklaneczkę piwa, dziennie 

może pan wypić! Chciałem panu powie­
dzieć o tem już przed tygodniem. 

Pacjent: — Nie szkodzi panie dokto­
rze, ja ten tydzień łatwo mogę nadrobić. 

SUBLOKATOR. 
— Miałem straszną awanturkę z moim 

gospodarzeni. 
- - Słyszałem, że mieszkasz u bardzo 

kulturalnych ludzi: 
— Tak, Ale nie są jednak na tyle kul 

Ituraini, aby drugi rok czekać na komorne. 

Amerykanin dr. A. F. Payne podaje 
dwanaście praktycznych rad, jak pozbyć 
się neurozy choroby nieprzyjemnej i bądź 
co bądź groźnej kończącej się bardzo czę 
sto katastrofą samobójstwa. 

Oto rady dr. Payne : . 

1) Wypisz na papierze wszystkie swo 
je braki oraz nazwiska tych, wobec któ­
rych czujesz się upośledzonym. Dlaczego 
czujesz się niepewnie? Czy brak ci wyk­
ształcenia, stanowiska towarzyskiego, czy 
zręczności? Zastanów się czy sam nie JI 
steś temu winien? 

2) Zapisz z całą dokładnością kogo 1 
jakich urządzeń względnie sytuacyj niena 
widzisz. 

3) Zanotuj sobie komu życzysz śmier 
ci. Nie chodzi tu koniecznie o śmierć cie-
esnę. Kogo chętnie usunąłbyś ze swego 

otoczenia? 
4) Wobec kogo czujesz nienawiść po 

łączoną z miłością? Niejedna kobieta pa ­
ła taką nienawistną miłością do męża, a 
dzieci w 90 proc. do rodziców. 

6) Kogo chciałbyś przewyższyć? Ko­
mu zazdrościsz? 0 kogo jesteś zazdro­
sny? 

7) Przyznaj, że jesteś neurotykiem. Po 
wiedz sobie, że to niemożliwe, abyś ty 

miał zawsze słuszność. 

8) Patrz prosto w oczy realnemu ży­
ciu. Kobieto! Nic troszcz się o to, że pani 
X. ma nowe futro lub auto. Jest bowiem 
majętniejszą. Nie zazdrość j e j / , nie staraj 
się z nią współzawodniczyć. Nic bądź o 
nią zazdrosną, pomyśl o jej wadach, zale 

tach, a napewno przekonasz się, że ma 
więcej zalet niż wad. 

Pogódź się z faktem, że przekroczy­
łaś czterdziestkę i nie zapominaj że życie 
zaczyna się po czterdziestce. Możesz się 
jeszcze znakomicie bawić, jeśli zapomnisz 
że masz lat 40. Mężczyzno!! Pogódź się z 
faktem, że ktoś inny otrzymał awans, irtó 
rego ty się spodziewałeś. 

9) Uwolnij się od koszmarnych obaw. 
Zapomnij o swojej przeszłości, o winie 1 
grzechu. Czego najbardziej się wstydzisz? 
Zanotuj to sobie i zapomnij! iNe myśl o 
niepewności jutra, nie obawiaj się śmier­
ci, chorób umysłowych ani raka. Żyj dla 
chwili! 

10) Staraj się zrozumieć swoich współ 
braci. Okaż im współczucie i pomyśl, że 
nienawiść — to jad. 

11) Uwolnij się od hamulców psychi­
cznych! Wyspowiadaj się, wygadaj się, 
wydobądż je ze swojej podświadomości . 

12) Udzielaj się otoczeniu, rozwijaj 
swoje zainteresowania! Rozwijaj się, po ­
myśl, że w gruncie rzeczy mało znaczysz. 
Po śmierci mało kto będzie pamiętał o to 
bie. Świat istniał już przed tobą i będzie 
jeszcze długo istniał, gdy ciebie już d a w ­
no nie będzie. Trzeba wziąć świat takim, 
jakim jest a wtedy wydobędziesz z niego 
wszystko co zechcesz. 

Może to i naprawdę skuteczny środek 
na urojoną i prawdziwą neurozę? 

Chorzy, a przedewszystkiem chorzy z 
urojenia i zwykłych przywar, wyleczcie 
się i „uiczatruwajcic życia" zdrowym! 

HANEWRf MORSKIE W GRECJI* 

Ocena 225-ciu filmów 
Podział na 4 kategorje. 

Od 20 lat grecka ilota po raz pierwszy odbywa swe manewry w obecności kró'a. 
Zdjęcie z okrętu admiralskiego na łódź podwodną i kontrtorpedowce. 

Liczne zrzeszenia francuskie założyły 
zdecydowany protest przeciwko paru o-
statnim filmom których treść stoi w rażą­
cej sprzeczności z zasadami etyki chrze­
ścijańskiej. Chodzi tu przedwszystkiem o 
3 filmy ,,Kerntr.se Heroique" „Lucrcce 
Borgia" i „La Garconne" (film osnuty na 
tle osławionej książki Victor'a Marguerit-
te) Jednogłośny protest spotkał się z uz­
naniem i sympatją we wszystkich prowin­

CJACH Francji. Dołączył się do tego pro­
t e s t u głos ze strony dyplomacji francu­
skiej, która stwierdza, że wspomniane fil-

; my propagowane zagranicą, przedstawia­
ją Francję pod względem moralnym 

w jaknajgorszem świetle. 
Należy się zatem spodziewać, że mia­

rodajne czynniki rządowe zdołają zapo­
biec tego rodzaju gorszącej propagandzie 
Dotychczas już tyle osiągnięto, że wywóz 
skandalicznego filmu „La Garconne" zo­
stał poza granice Francji wzbroniony. 

Amerykański „Legion of Uecency", -

„Legjon Przyzwoitości" wydał specjalny 
rocznik z wykazem i oceną produkcji fil­
mowej ze względu na jej wartość artysty 
czną i moralną. Wykaz ten dzieli się na 4 
działy: przeoewszystkiem filmy nie nada­
jące się absolutnie są przeciwne zasadom 
prawdziwej sztuki i etyki; potrzeele — fil 
my, które powinny być wyświetlane tyl­
ko dla dorosłych, i wreszcie — czwarta 
kategorja to filmy WARTOŚCIOWE | godne 
polecenia dla wszystkich. 

Ogółem poddano ocenie 225 filmów z 
których do pierwszej kategorji zaliczono 

tylko 3 filmy, 

do drugiej — 38 filmów, do trzeciej 
62 obrazy filmowe i wreszcie do czwar­
tej 122. 

Widzimy więc, że akcja zorganizowa­
na przez zdrową opinję nie pozostała bez 
skutku, albowiem jeszcze 4 lata temu — 
ilość niemoralnych filmów znacznie prze­
ważała nad istotnie wartościowemi. 

L U D W I K wora 

JAD NIENAWIŚCI 
P o w i e ś ć w s p ó ł c z e s n a 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymaj konie. — 
Woźnica — Małajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

• • e 

Oboje siedzieli milcząco. 
Czas upływał. 
Znów powiało drażniącym niepokojem. 

Ossowski zacisnął wargi . 
— Dobrze— rzekła Liljana Green ci­

chym zmęczonym głosem: — Wracajmy.. 
Raptowne odprężenie uczyniło ją bez­

wolną i uległą. 
Jej twarz miała teraz prawie dzjecinny 

wyraz . 
— Ja poprowadzę samochód— powie-

Uział malarz.— Dobrze? 

Wsta ła posłusznie. 
Zmienili miejsca. 
— Niech się panj nie gniewa! — za­

czął Ossowski, unikając jej wzroku: — P o 
pełniłbym taką... taką.. Nie mogę, rozumie 
pani? Nie mogę postąpić inaczej... 

— Njech pan jedzie nareszcie...-— od 
powiedziała cicho. 

Milcząco włączył motor. 
Nawrócił, dodał gazu. 
Jechali do miasta. 
Pozostał w tyle śpiący, ZPCZM i wany 

las... 
Minęli s tado bawołów. 

Pierwsze zagrody podmiejskie. 
Hotel. 

Wyciągnęła dłoń, nie zwracając uwagi 
na jego błagalny proszący o przebaczenie 
wzrok. 

Uśmiechnęła sję ledwo dostrzegalnie i 
tak smutnie, że zrobiło mu się przykro. 

Skierował się wolno do hotelu. 
Twarz płonęła pod hełmem. 
Chwała Bogu!— westchnął: — Przy­

najmniej przyzwoicie się skończyło.. Głu­

pio być może, ale przyzwoicie... 
Nie wiedział, że właśnie ta przyzwoi­

tość wy la ł a wyrok na dok to r ' Roskoopa. 

XIX. 

Doktór Boskoop przechadzał się po 
swoim ogrodzie. 

Mijał klomby, mieniące się nieprawdo 
podobnie soczystemi kolorami fantastycz­
nych kwiatów; drzewa o ząbkowatych, 
wzorzystych i gładkich, ciężkich liściach, 
0 strzelistych lito pokracznych pniach, o 
giętkich gałęziach, rozwiniętych w prawi 
ułowy wachlarz, albo splecionych w gęstą 
koronę, niedostępną dla promieni słonecz­
nych; różnokształtne krzewy ,osypane 
kwieciem, tworzące szczelne ściany 
wzdłuż ścieżek, pod pajęczyną pnączy, łą 
czących drzewa i palmy. 

Podzwrotnikowa, bujna roślinność. 
Doktór Boskoop miał na sobie białe it-

branie. 
Prawie bez plam. 

Biały kołnierzyk j krawat. 
Był w butach. 
Kroczył wesoły, choć się pocił niemiło 

siemię, a obok szia piękna kobieta. 
Zbliżał sję wieczór, dochodziła siódma 

1 już nie było bardzo gorąco. 
— Za pół godziny pójdziemy na kolację 

—'powiedział z zadowoleniem doktór Bo­
skoop i spojrzał na słońce, kłoniące sję ku 
zachodowi:— T o był świetny pomysł, Li-
Ijano... 

— Jaki pomysł, doktorze? 
Trochę ochrypły głos zdradzał silne 

y/zburzenie. 

Ale zewnętrznie Liljana Green wyglą 
dała na zupełnie spokojną. 

— Ten bungalowy i ten park... Miesz­
kam osiemnaście lat w Belawanie... Nie 
przeraża to pani? Osiemnaście lat! A nig 
dy nie przyszło mi do głowy, aby wyna­
jąć tę starą letnią rezydencję Gimponga 
Patu! 

— Kim był właściwie ten Gimpong Ra 
tu?— zapylała. 

— Był to książę udzielny, Liljano, wiel 
ka pamiętna osobistość w tym kraju. Pano 
wał niepodzielnie nad całym okręgiem, 
który stanowił jego wyłączną własność. 
Nawet dzikie szczepy, mieszkające w do­
rzeczu Jamno odnosiły się do niego z ogro 
mnym szacunkiem. Umarł przed czterdzie 
stu laty.... jako bardzo stary człowiek.... 

— Był dobry? 
Doktor wzruszył ramionami: 
— Mniej więcej jak każdy radża: nie­

okiełznany, lekkomyślny, leniwy, rozrzut­
ny i okrutny. 

— Pan nie lubi Malajów, doktorze. 
P rawda? 

— Tego nie powiedziałem, Lily, więc 
wnioski pani są nieco przedwczesne... . Z 
drugej strony nie mam wielkiej sympatji 
do radżów. Prawie w każdym tkwi tyran. 
Gdyby ci ludzie otrzymali samorząd.. . trud 
no przewidzieć, coby z tego wynikło przy 
ich despotyzmie i gwałtowności . Jako 
przykład wskażę pani sułtana Djokjakarty 
nieograniczonego władcę życia i śmierci 
swoich poddanych.. . Tam stale znika ktoś 
bez śladu: książę, który zdradza za dużo 
ambicji, domniemany konkurent o tron, 
zanadto wzbogacony dworzanin... Tak 
byłoby wszędzie. Ten naród nie dorósł do 

samodzielności, choć jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że pewne sfery tubylców o 
niej marzą. Ale to byłoby dla nich zgubą... 

Wpadł na ulubiony temat. 
Opowiadał o Gimpongu Ratu, o masa­

krowaniu ludności w Atjeh, o niesłycha-
liem okrucieństwie niektórych szczepów. 

Od czasu do czasu pocierał w roztar­
gnieniu kark i wielki, mięsisty nos, z które 
go spełzały ciągle okulary. 

— Zdaje mi się, że wczoraj przebywa­
łem za długo na powietrzu — odezwał się, 
gdy spostrzegł przelotne spojrzenie Lilja­
ny Green: — Teraz wieczory już są chłód 
ne. Mam wrażenie, źe się przeziębiłem tro 
chę. Szyja mi jakoś zesztywniała. Zesta­
rzałem się, pani Liljano. Niedołężnego star 
ca wybrała sobie pani na towarzysza. 

Liljana Green odpowiedziała krótkim 
śmieciłem i doktór Boskoop zawtórował 
jej wesoło. 

Po chwili znów spoważniał. 
— Naprawdę, Lily... Czasem nie mo­

gę tego zrozumieć. Tylko przy sporej ilo­
ści samolubstwa można uwierzyć, że pani 
coś we mnie znalazła... czego sam nie po ­
dejrzewam. 

Ostatnie zdanie wymówił cicho niemal 
% upokorzeniem. 

Doktór Boskoop w niepoplamionem 
ubraniu, w kołnierzyku, w krawacie i w 
butach był zupełnie inny, niż u siebie w 
domu. 

Raptem swojem olbrzymicm ramie­
niem objął ostrożnie Liljanę Green za talję 
i odsunął na środek alei. 

(d. z. n.) 
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